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Swieże fakta, jak  w ystąpienie Frem denU attu  
• «0 ronl6 r i ®ozy dokonanych przez B uł^arig  i 

zmia? 8 fizjonomji serbek-oj — i jeszcze 
wrrrn - domysły i bajki, o których mówiliśmy 
r>nnió ■ ~~ S ® te l kategcrji możemy dziś do- 
S K, •'0S!5̂ ee jsd en  koncept, ten  mianowicie, ie  

etDja z Czarnogórą połączyły się tajnym, bo 
zakomunikowanym tylko Rosji, sojusEem zaczep
nym, wymierzonym przeciw A ustrji —  wszystkie 
te  fakta, domysły i bajki splotły się w jeden bu
kiet o woni odurzającej. Tym i owym wydało się, 
*e m ara strasznej sprawy wschodniej znów wy- 
8t9Puie na  scenę w całej swej grozie. Anglja, 
mocarstwo najbardziej egoistyczne, poczuła dresz
cze W8 wszystkich członkach, przypom niała wszyst* 
kie półsłów ka o przystąpieniu ewem da konty
nentalnej ligi, p rze ję ta  trwogą dcw ąchała  się już 
dymu prochowego i krzyk podniosła wielki, && 
nie chce do niczego należeć, wo*i stać  na  ubo
czu, choćby cały świat m iał od tego runąć  w ot- 
ohłań nicości. Na tej panicznej trw odze otyłych 
kupców najgorzej dotąd wyszło stronnictw o p a r
lam entarnej większości. W przeszłym  tygodniu 
były trzy  uzupełniające wybory po tyiuż zm ar
łych członkach parlam entu; jeden z  a ich  był to- 
rysem, dwaj — unjoniBtam.. Teraz w® wssyst- 
kich trzech okręgach ogrom ną większością wy
brano gladstonistów , a  to  i la  tego, źe całe  to  s tro n 
nictwo apostołuje zupełne niem ięszania się do 
spraw europejskich. W tych wyborach w yraziła  
się jakoby opinja większości narodu, k tó rą  k o 
niecznie trzeba było uspokoić. I oto, m inister 
spr&w wewnętrznych Matthews, przyjm ując depu- 
tację wyborców birm ingham skich, zapew nił, jako 
silne ręce Salisbury’ego ustrzegły  honor ż in te- 
resa arg ielsk ie  od szwanku, co było sztuką nie- 
lada, bo chaos b j ł  we Francji, a  w Rosji ogrom 
na wybujałość roszczeń, lecz te raz  ju t  to wszyst
ko minęło. Te laurowe kroplo z flaszki rządowej 
zapewne uspokoją angielskie nerw y, ele jeszesse 
Onegdai były cne b ard ro  rozdrażnione.

N a wielki m eetyng zjechali się do Londynu 
torysi, aby przed peazątkiera p irlanaentąraej 
kasnpsnji porozum ieć się co do kwetitji ir la n d z 
kiej, wchodzącej powoli na nowe tory. Z jsdaej 
strony, z  parnelowskiej, widrimy gwałtowne sta  
ram a o utrzym anie sprawy w dawnem zaognię 
mu, w którym  to celu z&łofieuo nową „Ligę 
dzierżawców*. Ze strony drugiej — z  rządow ej— 
coraz energiczniej rozwija Kię akcja, ^ąźącg, do 
^dydridoego załatw ienia tej sprawy. #Zsdowolaić 
lnd l“ — oto hasło rządowe. „Żadnych układów  za 
stronnictwem p?,rnelowskiem; niech ono, k tó re  
zyłe z niezgody i nią sig taesyło, rozpocznie 
agCDją konania w chwili, w której lud  poesuje 
819 zadowoinionym*. Więo wbrew m etodzie G lad 
atons, kokietującego z p sjaslia tam i, rozpoczął 
rząd  usuwać przyczyny waśni, W D ublinie za 
k ładu  uniw ersytet katolicki, rozsaerza i pogłębia 
P°r tFi buduje drogi, osusza moczary, wreszcie 
ułożył p rrjek t zakupua ziemi lordowskiej kosz
tem 200 miljonów funtów sztedingów , czyli kasz
tem pó łto ra  m ija rd a  zlr. j zam ierza ziemię tę  
oddsć ubogim Irlandczykom  na powolne spłaty . 
Dla wykończenia tego projektu  wyjechał w łaśnie 
do Irlaud ji na stad ja  m inister flauneów Goschen. 
Owóź tak  olbrzymi plan rządowy i isnyeh  parę  
sk łjn ilo  torysów do zjazdu w Londynie na  n&- 
radę  przed sesją p a rk m e a ta rn ą , na k tórej ta  
projakta będą rczfcrząsane. Leca program  wiecu 
nagle inny w ziął obrót. W ystąpił lo rd  C & rn am a 
z mową o spraw ach europejskich. Zdaniem  jcgn 
»B łkr ńaki półwysep stoi na wulkanie* — wy- 
raźa ie  tak  pow iedział, a  inni z tern się zgodzili. 
Cóż więc A sglji przystoi? Oio. trzym ać się zdała  
od wszelki: h zawiM&ń, o ile honor na  to  po
zwala. „N asbdujm y przeszłość!* —  zaw ołał szla
chetny lord  i ta  z owej przeszłe ści wyciągnął 
taki p rzy k k d : „ N i nalegania królowej Karoliny, 
ahy Augljn w zisła ndział w wojnach w strząsają
cych wówczas Europę, zimno od p arł m inister 
W iJpole: „W tym  rokn poległa w bojach na kon
tynencie 50 tyB;ęcy ludsi, ale ani jeden Angliki*

B rytania je?.t odrębnym światem, ciągnął 
dalej Cacna.Tan, ma swe własna iu teresa , o b e j
m ujące c.s!ą kulę z ie m rk ą ; niech więc o nich nie 
zapom ina dla odrobiny bułgarskiej, tureckiej,

włoskiej, lub jakiejkolw iek innej. W E uropie 
jsdnę tylko rzecz m a Anglja do strzeżen ia ,: to  

j drogi przez Śródziem ne m orze do Iad ji W tym  
celu rząd  w zm ecnił eskadry  na M alcie i C y p rz e ; 
za to  mu — dzięki. Lscz to  już wszystko zrob ił 
i nie potrzebuje się zbliżać do żadnego konty 

' nentaluego m ocarstw a.
Z lekkiej ręk i lo rda CaraaiYOna m eatyng 

p rzekształcił się w jak iś  kongres rozstrzygający  
snrawy europejskie i stosunek ich do Asglji. 
Uchwalono to , co dziś jest bardzo  popularne 
w zjedaoczortem k ró lestw ie : nie mięazać się do 
spraw kontynentalnych, dopóki tsgo  nie będą 
wymagały specjalne in teresa  angielskie.

Ch dęlibyśmy wiodsieć, C2y sprzedaw anie wo 
jującym  broni i am unicji będzie Anglikom dozwo
lone przez ich honor i in teresa  ?

\ ----------------
„W  konserw atyzm ie nasza zbaw ien ie!“ — 

„Porządek i dyscyplina tw orzą narody i państw a 
Hlnemi, zdobywają d la  nich szacunek!*

Nie do uw ierzenia, a  jed n ak  p raw d ziw e! — 
słowa te  wyrzekli dwaj m inistrowie francuscy. 
F razes pierwszy wyszedł z u st S p u lb ra  na 
otw arciu pomnika w tern m iejscu w okolicy E pi- 
neuse, gdzie spuścił się balon „A rm and B arbes", 
którym  z oblężonego przez Prusaków P ary ża  wy
lec ia ł G am betta. F razes drugi w ygłosił F reycinet 
w paryzkiem  T rokaderze przy rozdaw aniu nagród 
stowarzyszeniom strzeleckim . Ponieważ z F rancji 
idą mody i idee, k tó re  tak że  należą do dziedziny 
mód, przeto  skwapliwie podnosim y dwa powyższe 
zdania, z prośbą do naszych zwolenników mody 
v  rzeczach społecznych, aby zechcieli nowe 
francuskie h asła  wpisać do swych sztam 
buchów.

W edług osta tn ich  doniesień z B erlina, mi
lita rn a  pożyczka, k tórej p ro jek t rząd  wniesie do 
parlam entu , dosięgnie trzystu  miljonów m arek. 
P ieniądze te  pójdą na  pow iększenie liczby dział, 
aby w każdej ba te rji przybyło po dwa, przsz co, 
biorąc razem  przybędzie 87 pieszych i 25 kon« 
nych batery j (dotąd było 230 pierwszych i 22 
drugich na  stopie pokojowej). Dalej, idzie o po 
stawienie jednego nowego korpueu, a  więc o p a rę  
dywizji piechoty i jazdy, o zbudowanie nowych 
dróg żelaznych, łączących forty każdej tw ierdzy, 
o zabezpieczenie portów  wojennych i t. d. Po
życzka będzie rozłożona na państw a R zesty  w 
stosunku procentowym. Na utrzym anie zaś tych 
nowych wojsk państw a Rzeszy będą  p łaciły  w ięk
sze t. zw ,: „m&trykularne* podatki, t. j. te , któro 
idą dc kasy cesarstwa

Z telegram ów  już wiadomo, że car —z Gdań- ( 
ska przoŁ Królewiec i Diracłmu —  w je c h a ł ' 
ju ż  w granice cara tu  —  i źe cesarz W ilhelm z  
żoną przez M onsebjum u d a ł się do W łoch, skąd 
odjeldżf, do A ten na  ślub siostry, potem  zaś do 
Stam bułu.

Korespondencje*
K ra k ó w  17 października.

Piertcszy zjazd chirurgów polskich.
W czoraj po południu  zebra li się uczestnicy 

zjazdu w auli nowego gm achu uniwersyteckiego. 
P ro rek to r dr. K aaparek pow itał zgrom adzonych 
imieniem uniw ersytetu, pociorn przystąpiono do 
obrad.

Prcf. dr. Obaliński m iał w ykład p .t .  „O wy-
łus. czsniu wola sposobem Socina n a  podstawie 
włesnych spostrzeżeń * W ykład ten  przyjęto  o- 
klaskam i, równie też i następny d ra  W ehra ze 
Lwowa „O udzieleniu pierwszej pomocy ran- 
nym .“

Na tern zakończono w czorajsze obrady i n- 
dano eię na obiad  do m issrksn ia  prof. d ra  R y
dygiera. Na obiad ten  przybyli oprócz uczestn i
ków zjazdu takSo delegat Nam iestnictw a p. Kuc?,- 
kcwbfei, p ro rek to r dr. K aspaw łr, grono profeaaró* 
uniw ersytetu i lekarzy, X poseł Chotkowski, szef 
sanitarny dr. Trzabicki, radzea  p. M atula, nadin- 
żyaicr p. S are  itd .

Pierwszy to as t wzniósł prof. dr. Rydygier 
na cześć senatu  akadem ickiego, tudzież na cześć 
gcści. P ro rek to r dr. K ssparek  wzniósł w ręce p- 
Kuczkowskiego tonąć na cześć rządu , którem u

głównie sawdzięczyó należy, że gm ach kliniki w 
ta k  krótkim  czasie s tan ą ł P. Kuczkowski se rd e 
cznie podziękow ał i odpow iedział toastem  na  cześć 
gosoodarza. Prof. dr. Obaliński wzniósł w ręce 
posła X. Chotkowskiego toast na cześć ducho
wieństwa, a X. Chotkowski w prześlicznej mowie 
wzniósł to ast „kochajmy się  * Duch serdeczności 
ożywiał cało towarzystwo, a uczta skończyła się 
po godz. 8 wieczorem.

D siś rano zwiedinli uczestnicy zjazdu od
dz ia ł chirurgiczny szp ita la  św. Ł azarza, a  o go
dzinie 10 zebrali Big .? gali wykładowej nowej 
kliniki.

Pierwszy w ykład m iał dziś prof. dr. N. Cy
bulski „O badaniach doświadczalnych n ad  uci
skiem m ózgu.* Dla dem onstracji wykonał p re le
gent doświadczenie na  psie.

D r. Rydygier podaękow&ł imieniem zjazdu 
prelegentow i za  podjęcie i wykonanie pracy, rzu
cającej św iatło na  kw estję d la  chirurgji tak  w a
żną a  niejasną N astąp ił odczyt prof. dr. Browi- 
cza p. t. „O zm ianach chorobowych w tonsilla  
tertia .* — Mówił jeszcze dr. Bctgdanik z B iały 
, 0  m aterjale używanym do eawów i podw ią
zek.*

W dyskusji n ad  odczytem  dr. S ieuerm arka 
p. t. „Badania eksperym entalne nad zachowaniem 
się c ia ł obcych w ranach, szczególnie postrza ło 
wych* postaw ił d r W ehr ze Lwowa wniosek, 
wzywający uczestników  zjazdu, aby p rzez rok 
bieżący p rzedsiębrali i&k najliczniejsze doświad
czenia na różnych zw ierzętach nad  ranam i po- 
strzałowem i, zadanem i kulam i, używanemu w a r 
miach m ocarstw  sąsiednich  i aby wyniki swych 
badań  przedłożyli ns najbliższym  zjeździe ch i
rurgów  polskich.

W ykłady swe wygłosili jeszczapp , dr. Schramm, 
dr. Barąoz i dr. Hempel.

W ieczorem  odbyła się  w hotelu  Saskim  u- 
rządzona przez uczestników  zjazdu uczta  na 
cześć prezesa i in ic ja to ra  zjazdu prof. d ra  R y
dygiera.

B erlin  13 października.
(:) Rosyjski gość od jechał do stryjecznej 

siostry  A nastazji Mich*łowny, zam ężnej za  w. 
księciem  M ehlem bursko-Schwerióskim . Siadam  do 
fikrtślenis tego listu  po długiej rozmowie z wy
bitnym  członkiem  junkierskiego obozu. B yła to 
rozmowa podwójnie ciekawa, bo to , com się do
w iedział, wychodziło z ust człowieka, m ającego 
stosunki z dworem i  z kołam i pcselskiem i. Oto 
jego zdssni-o o r-owŁijcie e^ isk ie j: „N iepodobna 
ona do odwiedziń w r. 1887. W ówczas tuby ka
walerskie głośno oznajm iały, że się ona w niczem 
nie przyczyni do zmiany stosunków. K am panja 
nrzeciw walorom rosyjskim  nie by ła  wstrzym ana. 
K anclerz przybył do stolicy na  wyraźny rozkaz 
cesarza W ilhelm a I Teraz wszystko to  było 
inaczej: tuby m ilczały, królowie g iełdy zaczęli 
pracow ać nad  podniesieniem  kursu  rubla, k an 
clerz sam , z w łasnej woli, przybył do stolicy, 
p rosił cesarza o pozwolenie sta ran ia  się  u cara  
o audjencję , i otrzymawszy to  pozwolenie, zaraz 
się u d a ł do Szuwałows, aby audjencję przygoto
wać. W ięc w r. 1887 by ła  z niem ieckiej strony 
obojętność, k tó rą  te raz  zastąpiono lekkiem i aw an
sam i ku zgodzie. Jeśli wówczas zjazd odsunął 
wybuch wojny, a  więc d a ł pomyślny rezu lta t po
lityczny, d!a czegożby od teraźn ie jszego  zjazdu 
Bie m ożna było spodziewać się tego  sam ego? 
W aw ansach dalej nie pójdziem y; nasze stan o 
wisko je s t wyczekujące; te raz  kolej na  Rosją do 
jak iegoś objawu pojednawczego. Czy go uczyni? 
M niemam, że tak . Pod koniec pobytu u nas car 
się widocznie udobruchał; niezaprzeczenie je s t 
to  rezu lta t rozmowy z kanclerzem . T oast jego 
na  śn iadaniu  w aleksandrow skim  pułku  m ożna 
nazw ać bardzo serdecznym  w porów naniu z toa 
stem  podczas obiadu dnia poprzedniego. 2 e  po 
rozmowie z Bism arkiem  ca? zm ienił usposobienie; 
ża w ogóle po te j audjencji coś ważnego się 
srało, o tem  i z tego jeszcze sądzić m ożna, że 
po ta k  zimnej carskiej odpowiedzi toastowej pod
czas obiadu, cesarz W ilhelm  mógł, uw ażał za 
właściwe i pożyteczne wygłosić w aleksandrow 
skim  pu łku  ta k  ciepła słowa o rosyjskiej arm ji. 
Car odpow iedział po niem iecku — co także ma 
znaczenie. Rozstali się m onarchow ie o wiele 
serdeczniej, n iż aię powitali. Jednem u faktowi

publiczność niesłusznie przypisuje jakieś poli
tyczne znaczenie. Ale nietylko publiczność, bo i 
p rasa  ro zstrząsa ła  fakt, iż ca r stan ą ł w am ba
sadzie rosyjskiej.

Otóż to  nic n ie  znaczy. Carowie rosyjscy 
zawsze staw ali w swej am basadzie; gmach ten , 
to  niby ich pałac. W owe dawno czasy, gdy 
A leksander I  i M ikołaj jakby  opiekę roztaczali 
nad  m ałem i P rusam i i H ohenzollernów uw ażali 
za swych pupilów, nawykli oni staw ać w własnej 
rezydencji i to się do tąd  zachowało. W ogóle 
w kołach dworskich i dyplom atycznych m ają n a 
dzieją, że mróz niem iecko-rosyjski sfolguje. Co 
najm niej należy spodziewać się tego, że nie p a 
dnie żadna nowa kość, chociaż zarządzenia n a 
kazane przez p rzezorną ostrożność pójdą swoją 
drogą.*

Tu rozm owa zeszła  na tem ata  wewnętrznej 
polityki, bo w zm ianka o środkach ostrożności 
by ła  jakby zachętą  do tego. Wpływowy junkier, 
dw orak i deputowany, wcale nie czuł żalu do ce
sarza  za cios wymierzony przed k ilku  dniam i 
w jego stronnictwo. To była konieczność po li
tyczna, k tó ra  na razie  zaszkodziła junkrom , po
m ogła kanclerzow i, a le  w przyszłości na  zna
czenie tego obozu nie wpłynie, Gorsze je s t to, 
źe bodaj czy nie zaszkodziła idei m onarchicznej. 
Ale B ism ark coraz mniej ogląda się na ową d a 
leką przyszłość. On aż  do śm ierci chce zwy
ciężać, a  co potem  będzie? Ą p rb s moi le deluge 
—  ja k  gdyby mówił kanclerz.

Rzecz je s t taka. B ism ark, sam juuk ier i 
przez junkrów  wyniesiony, tylko do r. 1866 o- 
p ie ra ł się na nich. W tedy przekonał się, że ono 
nie akceptu je jego polityki prow adzącej do z je 
dnoczenia Niemiec, bo jako m onarchiczne nie 
chce przyłożyć ręk i do druzgotan ia  tronów  n ie
m ieckich, a  jako  konserwatywne nie chce go po
pierać w ewolucjach iście rewolucyjnych, doko
nywanych d la przeprow adzenia dzieła  zjednocze
nia  ; porzucił tedy junkrów . Z liberałów , którzy 
sym patyzowali z ostatecznem i celam i jego, a  k tó 
rych um ysł m ałom ieszczański olśniony by ł suk
cesam i polityki jego, utw orzył sobie falangę, 
k tó rą  w edług w łasnej woli n astra ja ł, i k tórej 
krokam i, jak  sam  chciał, kierow ał.

P rzez k ró tk i czas, gdy mu potrzeba było 
zainaugurow ać nowę politykę ekonomiczną sta 
nowiącą reakcję przeciw ko interesom  kapitalizm u 
i mieszczaństwa,, któro do owego czasu nadaw ały 
ton polityce ekonomicznej, porzucił kanclerz 
narodow o-liberałów . Z anadto  oni byli zrośnięci 
z kołam i kapitalistyczno-m ieszczańskiem i, aby 
mogli byli zdecydować się na  poparcia polityki 
ekonomicznej, przeciwko ich egoistycznym in te re 
som wymierzonej. Ale to  — częściowe zresztą 
tylko — rozstan ie  się kanclerza z narodowo- 
liberałam i było chwilowe, trw ało  mniej więcej od 
roku 1877 do 1883. Gdy w polityce ekonomicznej 
i kościelnej dokonany był zwrot, k tóry  kanclerz 
uznał za właściwy, pow rócił on do tych, którzy 
mu ta k  w iernie służyli.

Lecz przez ten  cz&s liberalizm  najgorszego 
gatunku zaczął się w żerać w organizm  niemiecki. 
Socjalizm jest jego dzieckiem . Junkrow ie uważali 
więo za właściwe wystąpić, a  pierwszym  krokiem  
do tego m usiało być zerw anie k a rte lu  z libera- 
łsm i. Zdawało się, chwila do tego była stosowna: 
Niemcy na zew nątrz zabezpieczone, chroni je 
potężna arm ja i jeszcze potężniejsze sojusze. 
Można więc pomyśleć o wewnętrznych sprawach. 
Cesarz, będąc jeszcze księciem  pruskim , jaw nie 
sym patyzow ał z junkram i, zostawszy m onarchą, 
otoczył się nim i —  m niem ali więo, że postąp ią  
zgodaie z jego myślą. I  w rzeczywistości tak  jest. 
Cesarz jest junkrem , chociaż przeciw  nim  wy
stąpił, jak  B ism ark je s t junkrem , chociaż z nimi 

‘ praw ie zawsze walczył. To nie ich wina, to sku
tek  potęgi liberałów , bardzo sm utny s k u te k !

Oto d la  czego trzeba  było m aczugą uderzyć 
w junkrów. Już  w drugiej połowie w rześnia o k a 
za ła  się po trzeba nowych a wielkich kredytów 
n& wojsko. Na sam ą a rty la rję  120 miljonów, a 
na m arynarkę, p iechotę, jazdę, koleje s tra te 
giczne, jeszcze nie wiadomo ile. R ząd będzie się 
dom sgał od parlam entu  tych kredytów. T eraź
niejszy p arlam en t zb iera  się już na osta tn ią  
sesję okresu praw odaw czego; w pierwszych m ie
siącach przyszłego rokn  odbyć się muszą nowe 
wybory.

Nietylko potrzeby pieniężne dla wojska, ale

i kilka innych ważnych spraw znajduje się na po
rządku dziennym, a  bardzo łatw o być może, iż 
obecny parlam ent już ich nie zdoła uchwalić i 
trzeba  będzie ja  pozostawić następnem u parla
mentowi. Łatw o zrozumieć, że tak a  chwila nie 
wydała się kanclerzowi sto i owcą do porzucenia 
wygodnego karte lu  i tw orzenia innego ugrupow a
nia stronnictw , na  których m oźnaby się oprzeć. 
Z resztą konserw atyści i centrum , to  stronnictw a 
idące w ięcej za swe mi przekonaniam i, aniżeli za 
głosem człowieka.

Ks. B ism ark chciał tedy utrzym ać dawną 
kom binację, a zdaje się, iż rzeczy zaszły bardzo 
d&leko, skoro u rn a ł, iż dla dopięcia tego celu 
należy użyć bardzo drastycznego i silnego lek ar
stwa. N akłonił tedy cesarza W ilhelm a do tego, 
iż oświadczył się jawnie za karte lem  i przez to 
w yd tł hasło do przyszłych wyborów. Takie wmię- 
szanie się cesarza jest krokiem  bardzo niebez
piecznym, bo do dyskusji politycznej w prowadza 
osobę m onarchy, k tó ra  dotychczas s t i ł a  nad 
stronnictw am i, za dyskusją. Skutki już się okazują, 
już w prasie  i na zebraniach zaczynają dyskuto
wać nad  poglądam i cesarza, a  naw et n iek tóre  roz
ważne dzienniki wskazują na niebezpieczeństwo 
oddaw ania cesarzowi głosu w bieżących kwestjach 
politycznych.

Z m oaarchf znego stanow iska to je s t jedyny 
przykry skutek m aczug’ podnissionej przez cesa
rza  na  junkrów. To ich boli, a  za uderzenie w 
nich oni się nie gniew ają, skoro to  było p o trze
bne d la  państwa.

Pow tarzam : to  są słowa bardzo wpływowego 
junkra.

S o fja  13 października.
W czasie nieobecności księcia zdarzy ł się 

tu  fakt świadczący o tern, że Rosja nie wyrzekła 
się jeszcze zupełnie szerzenia swojej propagandy 
i urządzania dem onstraeyj na swą korzyść w Buł- 
garji.

Dowodem tego je s t zjawienie się tu  m łode
go rosyjskiego o fi:tra  gw ardji, Ls. Dołhorukowa, 
jego konszachty z cankowiatami i s ta ran ia  w re
szcie u rządzen ia  dem onstracyjnego r  e q  u  i e m 
za duszę cara  A leksandra II i poległych w woj
nie turecko rosyjskiej żołnierzy bułgarskich.

Miody rosyjski agen t zjawił się w Sofji za
raz  na  drugi dzień po w yjtździe ks. F erdynanda 
i zachowywał się jak  przystało  m łodemu, rosy j
skiemu, wielkiem u panu, pod:óżującem u w celach 
poznania obcych krajów i zaw arcia wpływowych 
stosunków. B ;ł  z  wizytami u wszystkich znaczniej
szych osobistoś i, u S-ambułowa zabaw ił dłużej, 
niż m  zwykłą wizytę wypadało, wypytywał go o 
wewnętrzne sprawy B ułgarji i oświadczył mu, że 
odbywa podróż li tylko jako  tu rysta  i chodzi mu 
głównie o zbadanie obecnego stanu południowej 
Słowiańszczyzny.

W ogóle przad  wszystkimi B ułgaram i, z k tó 
rymi rozm aw iał wychwalał zawzięcie dzisiejsze 
położenie ich k ra ju  i ubolew ał nad  tem , że jego 
rodacy, a przede wszy sakiem p rasa  rosyjska, m ają 
tak  fałszywe o niem  wyobrażenie. D la podniesie
nia, się w oczach sefijskich powsg, pow tarzał b a r
dzo często, że opowie o tem  wszyBtkiam rosy j
skiem u nesiępcy tronu, z którym  łączą  go b a r
dzo ścisła stosunki, a  który dotychczas na  Buł- 
garję  patrzy  okiem swego najbliższego otoczenia. 
Łatw ow ierniejsi i mniej przezorni z pośród za 
szczyconych odwiedzinami tego wędrownego k s ię 
cia uwierzyli mu i zaczęli na  opowieściach jego 
budow ać gmachy — z kart.

Raziło  jednak  wszystkich dobrze myślących 
ludzi porozum ienie, jak ie  najwidoczniej istn ia ło  
pomiędzy młodym gw ardzistą a  przewodnikam i 
p a rtji Cankowa. Schodzili się oni dość grem jal- 
nie i oddaw ali mu honory, jakby był legal
nym przedstaw icielem  północnego opiekuna i pro
tektora.

Na drugi dzień po przyjeździe do Sofji ks. 
Dołhoruków w ystąpił z  religijno-patriotycznym  
projektem  urządzenia uroczystego żałobnego n a 
bożeństwa za dus?ę ś. p. cesarza A leksandra II, 
oswodziciela B ułgarji z tureckiego jarzm a i za 
tych żołnierzy bułgarskich, którzy walcząc u  jego 
beku  i pod jego dorództw em  śm ierć bohaterską 
za wolność Bwej o jesyzn j ponieśli.

Któż opisze gniew i oburzenie rosyjskiego 
gościa i jego przyjaciół, gdy dowiedzieli d ę , że 
rz ą d  zabronił kategorycznie urządzania jakich-

W stolic* murzyńskiej resplki.
(Dokończenie).

Tak na prędoa upieczona paa i h rab ina, nie 
pojm ując z jakiej właściwie rac ji d o sta ł jej się, 
ten  ty tu ł, boć te  n is  b j ł  niem iecki hotel z fa 
bryką siadm iojisikowych koron na  in tencję pour- 
boirtfów, odpow iedziałam  tw ierdząco i wkrótce 
Podano mi szklankę lim onsdyl Dziwna rzecz! 
Choć wszystko tu  było tak  czyste, gospodarz 
tak  sardeerny, gospodyni ta k  sym patyczna, to 
Pteeoieź, gdy m i pizyezło po r«z pierwszy w 
fyoiu wziąć do u st ccś sporządaesnegi? w domu 
®SRrnyeh i ich rękam i, ogarnęło  mnie nieokra 
Wone uczucie w strętu, a  raczej czegoś, czego 
dokładnie ns zwać _ nie umiem, jakieś wrażenie 
J&sowe, niby sta rc ie  się d«óch  odmiennych ga
tunków. Przezwyciężyłam  się jeda&k natychm iast, 
^Fpiiam  moją lim ouadą, a  wnet też  pożegnaliśm y 
?l?> śpiesząc do psństw a W iles. Fas. Grimes nam 
towarzyszył, obdarzywszy nas odbitką poSegnal- 
aei mowy ustępującego w łaśnie ©rezydenta J  ihc 

zatytułow anej ja k  następuje: „ M essage of 
the presidm t o/ Liberia  to the Horiorable, the 
“ enate and Housc of Repreaentatives, communi- 
®®jfsd during the second session o f  the Ticenty  
**rst Legisla tureu.

Bez ujmy d la  św ietności państw a m inistro- 
»,?*! n*® mnP'} powiedzieć inaczej tylko źe m ie- 

*kią w willi. Skrom na nazw a domu nie otfpo- 
jad s  tem u piętrowem u, murowanem u budynko- 

o bardzo wysokim parterze, kam iennej we-

randzie , szerokich tsrasow yah schodach, które 
na nią wiodą i z caemś w rodz&ju glorjetk i na 
cynkowym dachu.

Przyjęto nas w sieni zasłanej linoleum  i 
wprowadzono do salonu, urządzonego z  rzeczy
wiście europejskim  kom fortem . P iękny dyw»n w 
duża bukiety róż pokryw ał podłogę, na ścianach 
wisiały obrazy i źw ierciudłs, m eble były aksa
m itne pąs ws i rozstawione gustownie; u w iel
kich francuskich okien drspow ały  się zręcznie 
koronkowe firanki, z  okrągłego środkowego stołu 
zwieszała się bogata  haftow ana zielona aksam i
tn a  eerw ets. Ale w całym  tym  szyku nie obyło 
się bes dysonansu, a  stanowiły go dwa ber*nki 
drewniane, jakiem ! bawią się dzieci, barank i z 
b ia łą  wełną, czerwonemi w stążeczkam i na szy
jach, s.ojąee na tych podstaw kach sprężynowych, 
k tóre  za pociśnięciera beczą. Państw u W iles te  
zabaw ki m usiały się wydawać czernś b srd so  cen- 
neos, sądząc po honorowem  miejscu, jak ie  im w 
salonie przeznaczono. Mi to c woli przypom niał mi 
aię filtr w ehacie feiiimiiń.kiej. Ssm a pani nie 
była już w swojej krzyczącej kościelnej toalecie, 
lecz w różo nem  nćglige ubiet anem  koronkami. 
W :ds’a.to się zaraz, źe ona tu  raj wodzi, m ałżo
nek uśm iechał się jowisslnie ustępując jaj pierw
szeństw a w bawieniu gości, a  kobiecina by łs 
wygadana i rswolutna, nie te k  jak  n ieśm iała au 
to rk a  mego hrabioetw a. T a zam ienność ról m iała, 
jak  się później z u st p. Grim esa dowiedziałam, 
swoje podstaw?; p su  WileR bowiem źen ąc się, 
uśm iecham i tylko m ógł szafować, a obecne do
sta tk i posagowi żony zawdzięcza. Świat jest

wszędzie jednaki. W izyta trw a ła  krótko; nadcho
dziła  godzina, o której umówiliśmy się zejść s 
naBzemi H iszpanam i n a  wybrzeżu, a  mieliśmy 
p rzed  sobą spory kaw ałek  d reg i. U przejm y r e 
dak to r M onrowijskiego Obserwatora n ie odstąp ił 
nsa do ostatn iej chwili. W przejściu koło gm a
chu parlam entu  zwrócił nu m  ń  uwagę, jak o  n» 
asjeenniejszy pom nik cywilizacji w L berji.

W szedłszy do wioski, przekonaliśm y się, że 
H iszpanie nie skończyli jeszcze swoich „psla- 
wrów* z K rum anam i, i że możemy wyw iązać się 
z  obietnicy, danej kacykowi „Dwie szklanki.* 
C hata jego  znajdyw ała się na  m ałym  placyku, 
po środku którego rozpościera! swe pogięte ra 
m iona ogromny baobab. Tam  wyniesiono d la  m aia 
dobrze brudne krzesło  ; usiad łam  spragniona c e 
nią, bo s łcń ss  dopiekało silnie, zastęp  moich n ie 
le tn ich  adiutantów , powiększony dzieciarnią całej 
wioski, przykucnął na  ziemi dokoła , oddając się 
swobodnej kontem placji m ejsj osoby. Co chwila 
k tó reś z n ich  w ybuchało głośnym śmiechem, w ska
zując palcem  co go do tak iej wesołości pobu
dziło; zain teresow anie jednak  dosięgło ku lm ina
cyjnego punktu, gdy jed en  20 śm ielszych malców 
zd ją ł mi z suSmi uczepiony a a  niej d ług i w łcs i 
puścił ge w k srs , ro z c lą g n ^ a i.y  go wprzód w pa l
cach z  nadzw yczajną ostrożnością.

Kobiety i m ężczyźni trzym ali się trochę  d a 
lej, ale  i na i oh t  w arsach malował?, się żywa 
ciekawość. W szyscy byli nadzy, - z  przepaskam i
naokoło bioder, i wcsyscy mieli n s  czołach po- 
przcosną ciem ną p r ę g ę , kończącą się między 
brw iam i; oharakterystyczny znak krum ański, b ę 

dący zarazem  jedyną form ą ta tu ażu  n  tych ple
mion. Prawie każda z kobiet trzym ała  w ustach 
fa jk ę ; brzydkie były uczciwie, ktoby ześ chciał 
uplastycznić sobie ich b iusty , niech powiesi na 
czarnej desce dwa puste, długie, ze fetsrej po
m arszczonej skóry woreczki. Tylko bardzo m ło
dziutkie dziewozęta m iały ksz ta łty  więcej z ao 
krąglone.

Spędziliśmy z niem i przeszło godzinę i 
w trakcie  tego uderzy ł m nie dziwny stosunek cy
wilizowanego L ibaryjcsyka do dzikich m ieszkań
ców wioski. Zwróciwszy się do niego parokrotnie 
z zspytaniem  o n it k tóre, bardziej ściągające uw a
gę postacie, p rzekonałam  się, że nie zna tu  n i
kogo, a  i o niego nik t się też  tu  nie troszczył. 
Ten człowiek urodzony i żyjący na  tej semej 
ziemi, czarny jak  oni, zdaw ał się być tu  pośród 
nich bardziej obcy niż my, b iali, dziś zaledwie 
przybyli. Myślę, iż pan Grimes tak  często za  po
średnictw em  książek przebywa w ucywilizowanym 
świecie, tak  się z nim  m yślam i zespolił, a tak  
rzadko zagląda w zw ierciadło, iż zapom niał zu
pełnie o kolorze swej skóry, o swych wystających 
w argach i zapewne an i przez głowę mu nie p rze j
dzie, że k toś jak ąś  wspólność pom iędzy nim a 
takim  E rum anem  upatrzyć może. Z drugiej s tro 
ny dziesięć uniw ersyteckich dyplomów nie zrobi 
żadnego w rażenia na m urzynie, i b ia ły  czyściciel 
butów  zawsze mu więcej będzie imponował niż 
czarny doktor filozofii.

N adciągnął wreszcie sobrecargo w otocze
niu świeżo zrekrutow auej okrętow ej załogi. Ro
dziny odjeżdżających Krumanów tow arzyszyły im,

niosąc ich m anatki, przew ażnie m ałe, żć lte , b la 
szane k a fjrk i. Zawsze nietaktow ny H iszpan chciał 
koniecznie być świadkiem pożegnania się „head- 
m ina* (naczelnika) zawerbowanycb Krumanów 
z jego żonami. M usiał więc m urzyn wywołać swój 
harem  z chaty. Zjawiły się trzy  piękn ś?i, z k tó 
rych jed n a  była już nieco staraw a, to  też  do
s ta ła  tylko przyjacielskiego ku łak a  w plecy od 
swego m ęża i pana, podcz&s gdy najm łodszą, ho
żą, ja k  na  K tum ankę kobietę, ucałow ał on w usta, 
objąwszy ją  rękam i ca głowę, pr?yczem  całe 
zgrom adzenie pokładało  się od śm iechu.

Po tej ekspozycji m ałżeńskich efektów po
szliśmy ku  brzegowi. Gzami zepchnęli łódź na 
wodę, jakiś m ajtek chwycił mnie na ręce i za
niósł do środka, resz ta  pasażerów  wnet się tam  
znalazła i odpłynęliśm y, a  za nami pirogi k ra - 
m sńskie, nie licząc bandy dzieciaków, p rzep ro 
wadzających nas wpław wśród po tegnela job  okrzy
ków pozostałej na piasku czeredy.

Czas iakiś jeszcze one trw ały po przybiciu 
do bu rtu  pal&wry z murzynami na pokładzie; Ben- 
ny zazwyczaj okręt napełnił się gwarem, pasaże
rowie wylegli przypatrzeć się nowoprzybyłym; 
tylko czarna królewna, w swej włóczkowej chu
steczce na głowie, k tó re j pomimo gorąca nie 
zrzunała, nie w zruszyła się woale widokiem ty lu  
współziomków.

Gwiznęła wreszcie para, ostatnia p iroga o d 
daliła  się, i „San  Francisco* zakołysał ciężki 
kadłub, nie m ając usię już zatrzym ać aż u celu 
swej podróży, u brzegów wyspy Fernando  Peo.

Hajota.



PRZEGLĄD z dnia 19 października 1889.
kolwiek kościelnych dem onstraoyj, po za któ- 
rem i mogłyby się kryć polityczne intrygi i k n o 
wania.

Oburzony i rozgniewany książę pojechał 
dnia 12 b. m. do m inistra oświaty S transk>’ego 
i zapy ta ł go o przyczyny, d la  których zabronił 
duchowieństwu odpraw ienia tego nabożeństwa. — 
Jak że  się zdziwił, gdy m u m inister, z grzeczno
ścią i układnością godną stam bulskiego dyploma 
ty  oświadczył, *e rząd  bułgarski zansd to  czci 
wspom nienia A leksandra II, aby mógł pozwolić 
zwykłemu, m ało znanem u (u rjśo ie  urządzać p u 
bliczne nabożeństw a za jego duszę... R ząd nie 
może b rać  na siebie odpowiedzialności za to , co 
może się  zdarzyć w soborze napeluionym  kilku 
tysiącam i rozm aitego pospólstwa, a przykioby mu 
było, gdyby pam ięć tego m onarchy była zniew a
żoną jakim ś wybrykiem ulicznej gawiedzi — dia 
tego to zabronił odpraw iania nabożeństw a N e 
mieoki konsul w Safji głośno chw alił postępow a
nie m inistra.

Nie m sjąc po co dłużej bawić w Sofji, k». 
Dołhoruków wyjechał dnia 13 b. m. do.. B elgra
du. Cankowśści życzyli mu, żeby jego m isja lepiej 
się tam  powiodła.

Jakby  na  przekorę niem ieckiem u konsu
lowi — rep rezen tan t francuski odprow adsił ro 
syjskiego agen ta  na  dworzec kolei.

 ski

Fundusze indemnizacyjne Galicji.
W szeregu przedłoźeń rząduwych przydzie

lonych przez Sejm komisji budżetowej, stoją 
w pierwszej l in j i : zam knięcie rachunkow e fundu 
szów indem nizacyjnyeh G alicji za r. 1888 i p re 
lim inarze ich na r. 1890.

W edle tych prelim inarzy wymogi wszystkich 
tych funduszów indem nizacyjnyeh Galicji na 
r. 1890 porów nane z uchwalonemi wymogami aa  
r. b. przedstaw iają się n a s tęp n ie :

P relim inarz na rok 
Fundusz 1889 1890

indem nizacyjny zł. zł.
a) Galicji wschodniej 3,615.318 3,561.669
b) „ zachodniej 2,067 594 2,039.334
c) W. Ks. K rak o w sk ieg o  1 ^ . 783 182.710

ogółem  5,865.695 5,783.713
P ro jek t p relim inarza rządow ego na r. 1890 

przyjm uje p rzeto  wymogi wszystkich trzech fun
duszów indem nizacyjnyeh Galicji o 81.982 zł. n i
żej wymogów prelim inowanych na  r. 1889, a  w 
um niejszeniu tem  b ierą  praw ie równy udzia ł oba 
fundusze Galicji wschodniej i zachodniej, gdyż 
prelim inarz funduszu W. Ks. Krakowskiego 
zm niejszył się jeno o n ieznaczną kwotę — 
73 zł.

Zaoszczędzenia te  w prelim inarzu w ydat
ków — prócz drobnych uszcznpleń wydatków 
adm inistracyjnych — pow stały ztąd , iż z urnniej 
szającym  się corocznie stanem  niewylosowanych 
obligów indem nizacyjnyeh, um niejszają się wy
mogi na  ich oprocentow anie, a ra ta  am ortyza
cyjna przeznaczona na sp ła tę  wylosowanych 
obligów nie zw iększa się w tym samym sto
sunku.

Na r. b. potrzebow ał więc na sp ła tę  wy
losowanych obligów fundusz indem nizacyjny: 

Galicji wschodniej 2,292.915 zł.
„ zachodniej 1,285.200 „

W. Ks. K rakowskiego 128.100 „
3,706.215 „ 

na  r. 1890 fundusz in-zaś będą potrzebow ały 
dsm m zacyjny

G alicji wschodniej 2,354.100 zł.
„ zachodniej 1,320.900 „

W. Ks. K rakow skiego 134 400 „
3,809.400 „

Z porów nania obu tych cyfur okazuje się, 
że kwota przeznaczona na um orzenie obligów 
indem nizacyjnyeh w zrosła o 103.185 zł.

Znacznie więcej uszczupliły się wymogi 
fanduszów indem nizacyjnyeh na oprocentowanie 
niewylosowanych obligów, gdyż w r. b. potrzebo 
wał na  ten  cel fundusz indem nizacyjny :

zaś

1,304 868zł. 
774.263 „

54 008 „ 
2,133.139 „ 

cel przeznaczono

97.809 55.619

3,462.913 1,941.525 127.091

1,451.422 1,173 578 —

G a lic ji wsobodniej 
„ zachodniej 

W. Ks. Krakowskiego 
razem

w r. 1890 na ten  sam cei przeznaczono w 
funduszu indem nizacyjnym :

G alicji wschodniej 1,190 786 zł.
,  zachodniej 710.009 „

W. Ks. Krakowskiego 47 603 „
razem  1,948.398 „ 

owóż zm niejszyła się na r. 1890 kw ota po trzebna 
n a  oprocentow anie niewylosowanych obligów o 
184.741 zł.

N a pokrycie wymogów roku 1890, k tóre 
prelim inuje rząd

W funduszu indemnizacyjnym 
Galicji wsch. Gal. zach. W .ks. Krak. 

z l  zł. zł.
W wysokości: 3,561.669 2,039.334 182 710
wykazuje on wła

sne dochody w 
kwocie : 98 756

a na pokrycie nie
doboru : 

po użyciu na ten 
cel zaliczek ze 

skarbu państwa. 
reszlujący nie

dobór 2,011.491 767.947 127.091
proponuje rząd  pokryć dc datk iem  do podatków  
bezpośrednich , a  to  w Galicji wschodniej i za
chodniej w wysokości po 27 pret., w W. Ks. 
Krakowskiem  w wysokości 16 pret., zatem  w 
wysokości rozpisanej do poboru na r. b.

W tej wysokości w r. 1890 pobierany do
d atek  indem nizacyjny powinienby wedle prelim i
na rza  rządowego przynieść dochodu:

W Galicji wschodniej . . 2,061.166 zł.
» » ^  zachodniej . . 767 947 „
„  W. Ks. Krakowskiem . 127 091

łącznie przeto . 2^956 204 zł
a  kw ota ta  n ietylko pokryje

n ie d o b ó r ................................... 2 906.529 „
lecz pozostaw i nadwyżkę . . . 49~675~zł.
n a  pom nożenie zapasu kasow ego funduszu inde- 
m nifacyjnego Galicji wschodniej.

Obliczenie w ysokośd dodatku  m dem niza- 
cyjnego na r. 1890 o p arł rząd  na cyfrze p o d a t
ków bezpośrednich rozpisanych na r. 1888. P rzy
ją ł  p rzeto  za  podstaw ę wymiar podatków rozp i
sanych w Galicji wschodniej w 60 okręgach po
datkowych na  kwotę 7 634.000 zł. i wydatność 
1 centa dodatku  na 76.339 zł.; p rzy ją ł dalej za 
podstaw ę wymiar podatków w G alicji zachodniej 
w  35 okręgach podatkow ych na kw otę 2,844 00Ó 
zł. i wydatność 1 centa dodatku  na 28.442 zł., 
a  biorąc w W. Ks. Krakowskim za podstaw ę 
wymiar podatków rozpisanych w 3 okręgach po
datkow ych w kwocie 794.000 zł. oszacował wy- 
dateośó 1 centa dodatku  na  7 943 zł.

W yłączając W . Ks. Krakowskie p rzy jął 
przeto  rząd  za  podstawę wymiar podatków  bez
pośrednich w Galicji zachodniej i wschodniej w 
kwocie 10,478 000 zł. a prelim inując 27-wy do
datek  indem nizacyjny w wysokości 2,829.113 zł. 
p rzy jął przeciętną wydatność 1 centa dodatku 
na 104.782 zł., p rze to  w praw ie tej samej wy
sokości, jak  tę  w ydatność obliczał W ydział k ra 
jowy przy ułożeniu budżetu na  r. 1890 dla całej 
Galicji.

Obok p relim inarza przedłożone Sejmowi 
zam knięcie rachunkow e funduszów indeum iza- 
cyjnyck za r  1888 przedstaw ia następując y obraz 
cyfrowy zbiorowo zestawionych K lausów  wszyst
kich trzech odrębnych funduszów G alicji:
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wprowadzeniem  ustawy, po części przez speku
lację zatrzym ane w nadziei lepszego spieniężenia. 
Do tego przybył zapas spiry tusu nieskonsumowa- 
nego z ubiegłej feampanji, n ie m ożna się więc 
dziwić, że ceny obecnie tak  spadły.

„Gdy o zniżeniu kontyngentu na rok  lub 
dwa mowy być teraz nie może, a z p ro jek tow a
nego podwyższenia przez gorzelników węgierskich 
prem ii wywozowej także nic m e będzie, to  w ła
ściciele zapasów spirytusu m uszą wyczekiwać po
praw ienia się oen, albo zdecydować się pozbyć 
się choć jak iejś części za niższą ceuę, choćby ze 
stra tą . Ze zm niejszeniem  się zapasów, k tó re  tak  
szkodliwie oddziaływ ają na  ceny, m uszą się sto- 
BUuki polepszyć na przyszłość.

„Gdy rozważymy korzyści, jak ie  nowa usta  
wa przyniosła d la  gorzelń, a mianowicie możność 
wyzyskania surowych produktów , oszczędność na 
opale, zużyciu aparatów  i t. p„ to nie można 
przypuścić, aby gorzelnia racjonalnie, w edług te 
raźniejszych potrzeb urządzona i p vowadzona 
przez gorzelnika fachowego, m ogła się nie rea - 
towaó i nie m iała zapewnionej przyszłości. N atu 
ralnie, że tu  leży całe a a d a n ie ;— źle urządzona 
i prow adzona goszelnia, iak  dawniej, ta k  i te raz  
korzyści nie d», a  takich gorzelń jest jeszcze 
dosyć w k ra ju , bo dotąd  większe tylko skarby 
odżałow ały jednorazow ego kosztu  na  odpowiednie 
u rządzenie gorzelni, to  też łatw iej im będzie 
znaleść swój rachunek.

»0  ile wiad- mo, zdaje się, że Czesi są  za- 
duwolnieci z taraźaifjszego  stanu  rzeczy, bf* 
wysłali niedawno telegram  do M inisterstwa skarbu  
z prośbą, by w ustsw ie żadnych zm ian nie p rzed 
siębrano, gdyż, jak  się wyrazili, ssm a rzecz 
ułoży się na lepsze; — wypada więc sądzić, że 

\ w gorzelni znajdują i te raz  jeszcze rachunek; 
j  lecz w Czechach wszystkie gorzelnie są wzorowo 
i urządzone i prowadzone, i na tem  polega głó- 
:: wnie ich znośniejsze położenie przy tych samych 
■ z resz tą  warunkach.

„G orzelnia dobrze urządzona, dająca dobre 
w ydatsi spirytusu i dzisiaj jeszcze pokryje ceay 
produktów  i w ydatki adm inistracyjne, nłe przy- 

s nosząc straty .
„Kto d la  oszczędności nie u rządził gorzelu’, 

tak  ja k ą  ona dzisiaj być powinna, aby dobre re 
zu lta ty  ’ * i i - , -  i.daw ała, lub je s t innego zapatryw ania, 
fcuduo, aby w obicnem  położeniu rachunek  zn a 
lazł, z resztą  wtedy nietylko gorzelnia, ale każde 

l inne prredsiębiorstw o rentow ać się nie będzie.
„Z tem wszystkiem nie chcę tw ierdzić, że 

aio iunki gorzelniane wkrótce się popraw ią^ lecą 
nie m ożna tsż  wątpić, że gdy czas przejściowy 
przem inie, przem ysł ten  doczeka się lepszej 
przyszłości*. K . R .

Sprawy sejmowe.
Zestawienie t  > wykazuje zarazem , że po * --------

koniec r. 1888 fundusz indem nizacyjny Galicji g t  j wniesionych na 4 posiedzeniu
ci8CCn07 ?onJ ?  ® Sejmu dnia 17 października61,607.700 zł. um orzył już kwotę 35,499.838 ł. TowarzysJ 0 muzyczue w Stanisławowie o
50 ct„ Galicji zachodniej z kwoty 35 352 450 zł. 8ubwencje . i  Z arząd  szkoły stolarstw a i tokar-

™ ■ cno.c, ii qnn stwa w Stanisławowie o wzięcie szkoły —

nm orzył ^  ~  '
Od r. 1858 przeto , umorzono po koniec r  0

umorzył 19,867.071 
Krakowskiego z na e ta t 

w Krakowie
budow ę drogi z Piwnicznej do Szczawnicy. — 

Towarzystwo ta trzańsk ie  o uchw alenie ustawy bu-
1888 z obligów indem nizacyjnyeh puszczonych w ; ^ owja a gj dla Zakopanego. -  O ddział „czarno- 
obieg na łączną snmę 100,988 050 zł. kwntę i Łorskiu ^GwarzyBlwa tetozańakiego o subwencję
57,854.643 zł., a pozostało z końcem  r. 1888 , d 8chr-onigka w _  Tarnowskie

ewylosowsnych obbgow funduszu m dem m zacyj- . Towarzyst^ 0 g w ia z d a *  o zasiłek na budowę do
mu d la  inwalidów, w d ó v ri sieró t po r vkoddeln i- 
k a c h .—  Lecznica powszechna we Lwowie o sub-

ni
n e g o :

Galicji wschodniej 
„ zachodniej 

W. K*. K rakow skiego, 
czyli ogółem

26,107.861
15,485.379

1,080166

z ł .  50 ct.

50 wencję. — Bursa w Tarnowie o zasiłek . — Kupcy 
trzody chlewnej w Sokołowie o złagodzenie usta- 

.. . . 42 673 407 i i .  ct. , wy 0 chorobach zakaźnych u trzody. — Wyborcy
Do oprocentow ania i um orzenia d;Ugn lcda  j m aiyCh posiadłości pow istu krakowskiego z pro-

Antoniego Wodzie kiem m sacyjnego Galicji przyczyniał się wprawdzie 
wspólny skarb państw a coroczną subwencją w wy
sokości 2,625.000 zł , lecz zasiłek  ten  w pierw 
szych la ta ih  am ortyzacji p o lry w s ł z .ledwie po- 
łosrę funduszu potrzebnego na  oprocentowanie 
całego długo, a  dziś nawet, po 30 la tfc h  um a
rzania, nie więcej jak  pó ł m iljona z państw ow e
go zasiłku idzie na wykupienie wylosowanych 
obligów, gdy resztę potrzebnego na  ta  funduszu 
dostarczają własne dochody funduszów indem ni- 
zacyjnych i pobierane dodatk i od podatków. M i
mo więc tego, iż subwencja psńjtw ow a przyczy
n ia ła  Bię jedynie w stosunkowo bardzo n iezna
cznym udziale do um orzenia indemniz*cyjnego 
długa Galicji, to  jednak  z końcem r. 1888 wzro
sła  ogólna sum a tych zasiłków do poważnej 
kwoty praw ie 91 mil zł. i przypisana je s t dotąd  
w rachunkach peńsiw a j ko zaliczka zw rotna 
udzielona Galicji.

Spraw a ta , uregulowania tego stosunku pie 
nięźnego Galicji do wspólnego skarbu  państw a, 
oczekuje załatw ienia od la t wielu, bo chociaż 
ugodę przedłożoną przez rząd  p rzy ją ł był nasz 
Sejm, to  jednak  nie doczekała się ona do tąd  za
łatw ienia w R sdzie państw a, a zostanie wedle 
zapowiedzi p. m inistra skarbu  dopiero w nadcho
dzącej sesji niezawodnie p rzez rząd  do konsty
tucyjnego trak tow ania  przedłożoną.

Rentowność gorzelń 
w obec nowej ustawy o opodatkowaniu sp irytu su.

W  spraw ie tej, tak  żywotnie obchodzącej 
nasz k ra j, te k  pisze „G orzolniku pismo będące 
organem  Towarzystwa polskich gorzelników :

„Gdybyśmy sobie chcieli wyrobić sąd, we
d ług tego, co OBtatniemi czaBy p isały  urywkowo 
różne dzienniki o położeniu gorzelń rolniczych, o 
szkodliwym wpływie ustawy na ten  przem ysł, 
trudnościach i t. p., to sąd taki byłby niepo
myślny i zdaw ałoby się, że trzeb a  zwątpić o po
praw ieniu się stosunków w przyszłości.

R ozpatrzm y się więc bliżej w tej sprawie, 
ozy rzeczywiście tak  jest ? — Przez kontyngent 
i zm niejszenie produkcji sp iry tusu  gospodarstw a 
połączone z gorzelnią nie mogły wiele ucierpieć, 
gdy się uwzględni, że one za czasów system u po 
przedniego upraw iały zwykle więcej roli pod 
kartofle, niż rzeczywiście sam e gospodarstw o wy
m agało. Gorzelnie konsumowały wtedy kartofli 
znacznie więcej, nie wyzyskując ra  to około '/* 
części zaw artej w nich skrobi tak , że większa 
ilość uprawianych i przerabianych kartofli, fsk  
tycznie nie daw ała większ go pożytku, jak  obe
cnie t«  ilość kartofli, jakiej dla wyrobu wyzna 
czonego kontyngentu gorzelnia potrzebujo.

„W  Niemczech przez kontyngent musiały 
gorzelnie około '/* część produkcji wódki zmniej
szyć, a  tem sam em  i uprawę kartofli odpowiednio 
ograniczyć, i wychodzą na swoje — u nas wy
nosi to  zm niejszenie coś około '/5 części, więc 
obawy, by na tem  rolnictw o t  k bardzo ucierpieć 
m iało, być nie może.

„Przyczyna zaś spadku cen spirytusu jest 
dostatecznie wiadoma, że wywołały ją  pozostałe 
znaczne zapasy z ostatn iej kam panji, przed

testem  r.rzeciw wyborowi p 
go. — Franciszek Kraszewski o załiupno na rzecz 
k ra ju  zbiorów naukowych po J. I.  Kraszewskim. 
— M arja i W anda Janiszew skie o subw encję na 
rozszerzenie szkoły artystyczno-przem ysłow ej. — 
W ydziały powip.towe w S m oku, Tarnowie, Jaśle  
i Kolbuszowie o przyznanie praw a egzekucji p o 
litycznej dla kas pożyczkowych gminnych. — 
W ydział powiatowy w Kolbuszowie o subwencję 
na budowę drogi Kolbuszowa-Sokołów.— W ydział 
powiatowy w Borszczowie o wyjednanie u rządu  
subwencji na budowę dróg w powiecie celem do
starczenia  ludności zarobku.— Gmina Wilamowice
0 ustanow ienie tam że sądu  powiatowego. — Gm. 
Zakliczyn o ustawowienie w Zakliczynie sądu  po 
wiatowego. —  Gmina W ojniłów o ustanow ienie 
urzędu podatkowego. — O to samo gminy Tyczyn
1 Maków. — Gmina Sokołów o zwolnienie jej od 
zap łacenia  dobrowolnego datku na  drogę krajow ą 
Rzeszów-Nadbrzezie. — Gmina Zosań o odłączenie 
jej od u rzędu  pocztowego w D rogin i a  przyłącze
nie do urzędu pocztowego w Myślenicach. — Gm. 
S łoboda strusowBka o zasiłek  z powodu n ieuro
dzaju. — Gmina Semenów o zasiłek  na kupno 
zboża na zasiew i na paszę.— Gmina Trembowla 
o to  samo. — Gm ina Zembrzyce o zniżenie pre- 
stacji na  utrzym anie nauczyciela. — Gm. Łodzina 
o bezprocentow ą pożyczkę na szkołę. — Gmina 
Kikowo w sprawie p restacji na p łacę nauczycie
la. — Gmina M artynów o zapomogę na budowę 
cerkw i. — Gmina m iasta  Zatora o podwyższenie 
płac nauczycielom. — R ada szkolna miejscowa w 
Tarnowie o subwencję na  utrzym acie przy szkole 
żeńskiej kursu  teoretycznego. —  R ada szkolna 
miejscowa w Piwnicznej o przeistoczenie szkoły 
na dwuklasową. — Rudy szkolne miejscowe w Z a
torze i M ajdanie, tudzież nauczyciele szkół ludo
wych w Krakowie o podwyższenie p łac  nauczy
cielskich. — W ydział powiatowy w K ałuszu o 
uwolnienie od zwrotu kosztów spowodowanych ko
m isją W ydziału krajowego. — Gminy Kropiwna, 
Szpikłosy, Żuków, Czyżów, Rem izowa, K torce, 
Remizowce o zapom ogę z powodu nieurodzaju i 
o subwencję na napraw ę dróg. — R ada szkolna 
miejscowa w Bełżcu o przeiatoozenie szkoły na 
dwuklasową. —  Gm ina Sosnów o subwencję na 
budowę cerkwi. —  W yborcy okręgu Tarnopol- 
Mikulińce z protestem  przeciw wyborowi posła 
Ju ljusza Korytowskiego. — Towarzystwo szkolne 
„Pomoc* we Lwowie o zapomogę. — O to samo 
Towarzystwo oświaty ludowej w Krakowie. — 
Towarzystwo ta trzań sk ie  o p rz e d łu ż e n i drogi 
krajowej z Zakopanego do Chochołowa i o bu
dowę kolei żelaznej z Chabówki do granicy wę 
gierskiej. — K lasztor K larysek w Starym  Sączu 
o subwencją na utrzym anie s koły żeńskiej. — 
Siostry M iłosierdzia w Nowosiółkach o zasiłek  na 
utrzym anie szpitala.

Petycje powyższo odesłano do właściwych 
komisyj

K rakowski K u rjer  polski donosi, że jeden 
z bardziej wpływowych członków środka sejm o
wego zam ierza postawić wniosek, żeby radzcy 
W ydziału krajowego otrzym ywali rocznie 5000 zł. 
(obecnie dostp ją  oni 4000 zł.), a le  za to nie będą 
mogli piastow ać innych godności, do których je st

przyw iązana płaca. Prócz tego po 18 la tach  mie
liby prawo do em erytury.

W czoraj za ła tw iła  k o m i s j a  b u d ż e t  o- 
w a budżet krajowego funduszu szkolnego i sk re 
ś liła  w dziale wydatków z prelim inowanej przez 
krajow ą R sd ę  szkolna i W ydział krajowy sumy 
1,028 175 zł. kwotę 31.356 zł.

Na przybory naukowe prelim inow ała R ada 
szkolna kwotę 15 094 zł. Z tej cyfry skreślono 
kwotę 9 564 zł., albowiem ja k  kom isję poinfor
mowano, a ie  będą mogły być wszystkie przybory 
w r. 1890 dostarczone, a  zatem  w ydatek wyższy 
może być odłożony do przyszłego roku.

Z prelim inow enej na p łace  i dodatk i na 
pom ieszkanie d la nauczycieli sumy 219.725 zł. 
skreślono 4 000 zł., » to  na  podstuwie wynikło- 
ści a la t ubiegłych.

Prelim inow aną na  ad ju ta  d la  kandydatów  
8tanu nauczycielskiego kwotę 5.000 zł. w ykre
ślono, gdyż w r. 1889 tak ie  będzie zapotrzebo 
wacie sił nauczycielskich, że wszyscy kandydaci 
po skończeniu sem inarium  praw dopodobnie o- 
trzym ają płatno posady.

Z cyfry dodatków  pięcioletnich 174 242 zł. 
skreśliła  kom isja sumę 10 000 zł. na podstawie 
wyiiikłcści z ubiegłych lat.

Referentem  prelim inarza szkolnego będzie 
w Sejm ie p. M adejski.

Dziś obraduje kom isja budżetowa nad  p re 
lim inarzem  przemy? łowym.

Na porządku dziennym jutrzejszego pc sie
dzenia sejmowego są  pierw sse ozytania Bpn»wo- 
wozdań W ydzisłu  krajowego o szko li bisowej i 
budowlach w odnych, dalej pierw*?e czytanie 
wniosków p. K rsm arczyka o powsze- h .itm  ubez
pieczeniu od ognia, — p. Polanow »kbgo o sub
wencjonowanie fabryk m ączki k arte fla re i i p, Ro 
ra&ńCEuka o zało3enie ruskich g im nafjrw  i sem i
nariów  nauczycielskich. W końcu rpraw ozdanie 
kom isji budżetowej o wniosku p. Sirki oo do z a 
pomogi d la  pogorzelców Ożydowa.

lAoótOf iSmin 18 październik >.

W  rodzinie cesarskiej odbędą się niebawem 
gody weselne. Będnie to ślub Arcybs Leopolda Sal
watora, syna Arcybs. Karola Salwatora, a wnuka 
Leopolda I I ,  W, ks. Tosbany, z księżną Bianką, 
córką ks. Don Carlosa hiszpańskiego. Ślnb ten od
będzie sie dnia 24 października b. r. w Florisdorfie, 
a obecnym bedzie zapewne Najj. Pan., który na ten 
dzień powróci już z Merami.

Na cześć ministrów, bawiących w naszem 
mieście Ich Ekscellencyj pp. dr. Dunajewskiego j  F. 
Zaleskiego, odbył się wczoraj objad n pp. Marszał- 
kowstwa hr. Tarnowskich.

Mianowania. JE . P- Namiestnik przeniósł 
praktykanta konceptowego c. k. Namiestnictwa, Sta
nisława Tebinkę, ze Lwowa do Myślenic.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała Józe
fa Sikorę stałym nauczycielem kierującym 4 -kinowej 
szkoły ludowej w Limanowy.

Stypendja m onarsze. Najj. Pan nadal naj 
wyżazem postanowieniem z dnia 25 września 1889, 
na przedstawienie Wydziału krajowego, dwa stypendja 
po 1000 zł. rocznie, na rok szkolny 1889/90, pp. 1. 
Wiktorowi Aleksandrowi dw. im. Czermakowi, dokto
rowi filozofji i 2. Zygmuntowi Lisiewiczowl, doktoro
wi praw.

Nadanie stypendjćw. Książę Adam Sapieha 
nadał na rok szkolny 1889/90 dwa opróżnione sty
pendja z fundacji ojca swego, ks. Leona Sapiehy, o 
rocznych 500 zł., pp. Dyonizemu Krzyczkowskiemu, 
architekcie, i Stanisławowi Mateuszowi dw. im. De- 
kańskiemu, kandydatowi lekarskiemu.

Fr. O n d rz ic z e k , słynny skrzypek, nazwany 
Paganinim czeskim, koncertować będzie dsiBiaj wie
czorem w sali Kasyna miejskiego. Artysta wyBtąpił 
onegdaj w Krakowie w teatrze tamecznym i grą swo
ją  zajął całą, licznie zebraną publiczność. Recenzenci 
pism miejscowych nie szczędzą mu pochwał jako wir
tuozowi, olśniewającemu znakomitą techniką.

S iu b . Jutro, t. j. 19 b. m , odbędzie się w ko
ściele 0 0 . Dominikanów o godzinie 12 przed połu
dniem ślub dr. Piotra Stebelskiego, c. k. adjunkta 
sądowego z panną Zofją Zimówną, córką p. Franciszka 
Zimy, dyrektora galic. Kasy oszczędności.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miej
ska w Jaśle burmłBtrzowi swojemu, p. Metzgerowi, 
w uznan u jego znakomitych zasług, około dobra mia
sta położonych. Uchwała w tej sprawie zapadła na 
posiedzeniu Rady miejskiej d. 15 bm.

W  S tan ie  obłąkania podpalił własną stodołę 
wraz z breBtenoją feB. Władysława Radzibiewicz, gr. 
bat. kapelan we wsi Posieczu, powiatu bohorodczań 
sbiego. Czyn ten był wymownem świadectwem o po- 
mięszsniu Bię zmysłów nieszczęśliwego, to też oddano 
go do zakładu w Kulparkowie.

Z  płynem ogniotrwałym, który przedmioty 
nim posmarowane czyni niezapalnemi, robiono próby 
w Warszawie. Wypadły one dobrze, a wynalazca za
pewnia, iż płynem jego wynalazku możnaby powlekać 
dekoracje teatralne, gdyż nie zmienia on kolorów.

Zaletą tego płynu ma być także jego tanfość, 
bowiem kwarta ma kosztować tylko 45 kopiejek.

Naczelnym redaktorem wydawnictwa „Au- 
stro-Węgry w słowie i obrazie* zostanie w miejscu 
zmarłego dr. Wełlena, dyrektor zbiorów cesarskich 
p. II*.

Na peszteńsklej arenie oryginalnym był 
przebieg przedonegdajszego steeplechaBD.

Do Btartu stanęło tylko dwa konie, lecz kiedy 
dzwonek dał sygnał wyruszenia, żaden z jeźdźców nie 
chciał mszyć pierwszy. Ze zdziwieniem przypatry
wała się publiczność tej scenie npornej walki obu 
tokejów, z których żaden nie chciał prowadzić biegu. 
Wreszcie jeden z nich psBtanowił ustąpić koledze i 
ruszył lekkim truchtem. Za nim podążył jego współ
zawodnik, a gdy się zrównali, poczęli jechać stępo 
aż do pierwszej przeszkody. Był nią płot, który 
wzięły oba konie z równym sukcesem. Od tego pun
ktu dalszy bieg odbywał Bię znów drobnym truchci
kiem aż do szerokiego rowu napełnionego wodą. Tu 
fortuna nie dopisała żokiejowi jadącemu przodem. 
Wraz z koniem spadł on w wodę, a za nim wydobył 
się z rowu i dosiadł konia, przeciwnik dawszy ostro
gę b wojemn biegunowi dobiegł do mety i wziął na
grodę,

Z  Now ego Targu nam piszą:
„W niektórych niemieckich pismach pokutuje 

dotąd jeszcze kwestja własności Morskiego Oka. Owóż 
zaznaczyć wypada, że kiedy Bąd tntejBzy oddawał 
Zakopane w posiadanie nowego właściciela, hr. Za
mojskiego, wytknął wówczas ściśle granice posiadło
ści, określił te granice i stwierdził zeznaniami zaprzy
siężonych świadków. Granice te idą po za MorBkiem 
Okiem, tak że całe Morskie Oko, wraz z dokoła 
przylegającemi pastwiskami, należy do Zakopanego*.

Z,.tem Bprawa Morskiego oka została już r*2 
i stanowczo sądownie rozstrzygniętą.

Słynnym z nieporządków był do niedawna
Lwów. Pełne śmiecia i brudów dziedzińce jego kfl' 
mienie, nlics i place latem nie zamiatane i pełna 
knrzu, w jesieni i na wiosnę świecące kałużami błota, 
w zimie zawalone kopami śniegn i przepełnione wy* 
bojami — czyniły stolicę Galicji podobną do mia* 
steczek prowincjonalnych, w których żydowstwo rej 
wodzi i utrzymuje w nich tradycjonalne niechlujstwo. 
Od lat kilku stan ten począł się zmieniać ku lepsze
mu. Miotła i łopata rozpoczęły pracować na ulicach 
naszego miasta, wozy z beczkami wody przestały być 
fenomelnem zjawiskidm, a nawet we wnętrzach domów 
widną była ręka porządkująca naszych władz miej
skich. Doszliśmy wreszcie do tego, iż niepotrzebo- 
waliśmy dławić się w lecie kurzem, zimą brnąć W 
śniegu, jesienią i wiosną topić się w kałużach bło
tach. Obecnie psnje się jednak ten nowy porządek 
rzeczy, a sprawcami tego są przedsiębiorcy budo
wlani — przeważnie owt S lberstsjny, Oberbardty, 
Rappy, Hsschelesy, którzy na gwałt chcą nas uszczę
śliwiać swojemi domami. Oai to bez względu na po
trzeby komunikacji tak rozkładają się na ulicach 
m iaiti w pobliża Bwoich budowli z wapnem, cegłą, 
kamieniami, tak zanieczyszczają ulice kapami ziemi 
i rumowiska, iż prawie niepodobna pr„ejść koło ich 
budowli a już wcale prawie niemożliwem wyminąć 
powizem owe niebotyczne nasypiska piasku, gruzów 

; i t. p. Czyby też nie było obowiązkiem urzędu bu- 
' downiczego wglądaąć w gospodarkę tych przedsię- 
| biorców i przypomnieć im, że nlice miasta przede- 

wszystkiem słnżą ku wygodnej komunikacji pieszych i 
jezdnych, i nie powinne być bezkarnie używane na 

[ własny pożytek pp. budowniczych.
W  międzynarodowym kongresie ohirur- 

; gicznym, który odbył się w miesiącu bieżącym brali 
| udział także nssi chirurgowie, a to prof. Galęzow- 
; ski, dr. Majewski z Warszawy, oraz dr. Ziembicki i 
| dr. Gostyński ze Lwowa. Na jednem z posiedzeń 

kongresu miał wykład dr. Ziembicki o przetokach 
| cewkowych i o nowej metodzie operacyjnej własnego 
f pomysłu, zastósowanej do operacyj bardzo trudnych, 
i częstokroć uznawanych za niewykonalne,
| W  Tarnow ie odbyło się — jak nam stamtąd 
I donoszą, —  w kościele 0 0 . Bernardynów nabożeń* 
| stwo żałobne w dniu 15 b m., jako w 75 rocznicę 
| śmierci Tadeusza Kościuszki. Podczes m zy św. od- 
| śpiewała zebrana publiczność i mlo Izież szkolna hymn 

„Boże coś Polskę*.
Z  Nowego Sącza donoszą nam, że grono 

miejscowych amatorów sztuki zamierza urządzić W 
tych dniach wieczorek kn uczczeniu pamięci Taden- 

‘ sza Kościuszki. Uroczysty ten wieczorek odbędzie się 
w sali miejscowego stowarzyszenia gimnastycznego 
„Sokół*.

Pożar sąsiedniego miasteczka Bobowy zrobił W 
Sączu wielkie wrażenie, liczni pogorzelcy przybywa
jący do Sącza, znajdują n Sandeczan chętną pomoc 
i opiekę.

WykflZ składak na fundację Stypendyjną im- 
Henryka Strzeleckiego. Na fundację rzeczoną złożyli 
dalej: KielanowBki Tytus zł. 10, K ygowski Teofil L 
WiByłrńki Piotr 1, L. S. 0 67.

Przez pośrednictwo p. Władysława Jędrzejowi- 
cza: Komorowski Jan zł. 100, Jędrzejowicz Ada® 
15, JE. hr. Wodzicki Ludsi* 10, hr. Zamojski Ja® 
10, hr. Scipio Karol 5, Tow. roln. rzeszowskie 6» 
Gumiński Ignacy 5, Dąmbski Stanisław 5, Jędrzejo
wicz StaniBław 3, książę Lubomirski Andrzej 2, dr- 
Zbyszewsbi Wiktor 2, Doliński Kazimierz 2, PogO' 
nowski 2 , Wojciechowski Romuald 2, Dydyński Sta
nisław 1, Jędrzejowicz Edward 1, Horodyński -Z. li 

i ks. Puchalski 1, delegat Jędrzejowicz Wł. 2.
Przez pośrednictwo p. Klaiolewnkicgu Stanisła

wa: Arvay Wilhelm zł. 1, Czolowski Jan 1, Mach 
Wincenty 1, Różański Antoni 1, Kisielewski Stani
Bław 1.

Przez pośrednictwo p. Szyszkowakiego Bolesła
wa : Rada pow. w Dobromiln zł. 10, Mielnik Jan 1» 
Połotnicki Aleksander 1, Matecbi Leon 1, Teśla Jas 
1, Fastcacht Jan 0 50, Tomko’ Mikołaj 0 50, Woźny 
Hryć 0 -50, Szyszkowski Bolesław 3.

Przez pośrednictwo p. Marcelego Kandlera: 
Bielecki Józef zł. 1, Barański Robert 1, Świejkowski 
Stanisław 1, Kandler Marceli 1, Bańkowski Mikołaj 
0 50, Szajna Paweł 0 50, Rittmger 0 50, Czernik 
0 50, Mroczkowski 0 50.

Przez pośrednictwo p. Teodora F iali: hr. T ar
nowski Jan zł. 5, Kanarek Jan 5, Birnbanm 3, br. 
Horoch T. 2, Doleński Henryk 2, Martyn wicz 2, 
Trojacki Włodz. 2, Horodyński Wł. 1, Mayer Man- 
del 1, Lanc J. 1, Hawa M. 1, Swoboda J . 1, Zika 
M. 1, Berezowski Jan 1, Pańbiewicz Leon 1, F.ala 
Feodor 1.

Przez pośrednictwo p. Karola Gretschla: Bara
nowski Józef zł. 10, Loeweufeld Brano 10, Skarb 
Bobrecbi 10, Skarb Poremba 10, dyr. Drahanowski 
5, Albns Karol 3, Bartmańsbi Józef 3, Remin Stani
sław 2, Glattman Maurycy 2, Drapella Ksawery 2, 
StohłoBińeki Stan. 2, Dowgiełło Józef 1, Michałowski 
Stanisław 1, Sitkowski Józef 1, Walkowski Jan 1, 
deleg, Gretscbel Karol 5.

Przez pośrednictwo p. Stanisława Wilczka: hr. 
Jerzy Dunin Borkowski zł. 10, KorytowBki Jnljuaz 
5, dr. Brodziński 5, Serwatowsbi Teodor 5, Sommer- 
stein Teofil 3, Garapich Michał 2, Gall Jakób 2, 
Schwestka Edward 1, Sommeratein Antoni 1, Glogier 
Konrad 1, Herzman Franciszek 1, Bober Leonard 1, 
deleg. Wilczek Stanisław 1.

Razem zł. 352 57. Poprzednio wykazano w S y l-  
toam enastr. 357 zł. 1.503*63— ogółem zł. 1.856 20.

Dalsze składki przyjmnje Komitet pod adresem 
skarbnika tegoż, p. Romualda Makarewicza we Lwo
wie, plac Cborążczyzny 1. 4.

Patentowani kelnerzy. WamawBcy lokaje 
hotelowi i restauracyjni mają zamiar założenia sto
warzyszenia kelnerów, btóreby swoim członkom wy
dawało patenta na kelnerów, oczywiście po poprze- 
dniom złożenia przez nich egzaminn, świadczącego, 
że umieją służbę i wykonywają ją  zręcznie i 
grzecznie.

Dobrzeby było, Żeby coś podobnego założono 
we Lwowie i żeby w restauracjach naszych nie po
wtarzały się takie sceny, jak ta oto naprzybład:

Wchedzi gość ze stanowczym zamiarem zjedze
nia kolacji.

—  Co jest?  — zapytuje kelnera.
— Wołowa, cielęca, schab, rozbef, gęś —  odpo

wiada płynnie kelner.
—  Rozbef — wybiera gość.

Kelner znika. Gość zaś zajmuje miejsce itt 
stołem i czeka.

Po upływie dziesięcin minut, g&raon staje 
przed obliczem oczekującego gościa.

—  Proszę pana, rozbefn jnż nie ma. Może pan 
wybierze co innego.

Gość mrnczy i wybiera gęś.
Upływa znowu dziesięć minut, garson staje 

przed gościem z oznajmieniem, że gęsi także nie ma.
— Cóż więc jest n kata ? — zapytuje z niecier

pliwiony gość.
— Zaraz się dowiem w kuchni — odpowiada u- 

słnżny garson ze słodkim uśmiechem.
Tym razem wraca jnż po trzech minntach,

—  M oże być tylko cielę .a lnb schab.
— A więc cielęca, tylko prędko.
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—  Będzie zaraz. I
To „zaraz“ trwa dwadzieścia minut, po których j

opływie zadowolniony ze siebie garBon przynosi gościo
wi porcję schabu.

—  Go to ?  — woła gość.
—  Schab — odpowiada garson.
■— Alei ja prosiłem o cielęcy.
— O cielęcą ? tak ? to nic nie szkodzi ,  ja  zaraz 

zmienię.
Nareszcie po nowej ilości czasu gość znudzony 

■męczony i zgłodniały dostaje swoję porcję.
Zjada ją  czemprędzej, płaci rachunek i kładzie 

dla kelnera BzÓ3taha.
Kelner szÓBtaka powoli bierze ze stołu, ogląda

1 chowa flegmatycznie do kieszunki kamizelki. Potem
■ nienaruszonym spokojem przygląda się, jak gość 
wkłada na siebie palto, poszuknje laski, kapelusza i 
Wychodzi.

Takie sceny nie miałyby może miejsca, gdyby 
OBługiw&li nam kelnerzy z patentem. j

Ża zaś stołujących się po restauracjach jest 
®oc ludzi, przeto w imien.u ich wyrażamy życzenie, 
*by i Lwów doczekał B ię  patentowanych kelnerów.

K o o h aw ln a  8 października. Dalsze ofiary na 
kościół. Matki Boskiej:

Józefa Rogosz z Nowegosioła zł. 5, Slr^ńska z 
Jasperowie prześliczną albę i na mszę św., J. S. ze 
»taniBł»wowa za szczęśliwe zdanie egzaminu o co pro
mieni M. B. kochaw. i zostałem wysłuchany tak jak 
* Pierwej ilekroć Ją  o co prosiłem, więc z wdzięcz 
hości przyrzeczenia dotrzymuję posyłając 1 zł. .Czci
ciel Marji*; Glina z Zalesie 1 na podziękowanie M. 
B. za uzdrowienie dziecka ze słabości bardzo niebez
piecznej, C. K. ze Stryja 2, J. B. ze Stanisławowa 
100 zł. i dwa dukaty cesarskie jako cząstkę na okna 
kolorowe których ma być trzy, N. N. z Krakowa 1 
o zdrowie i opiekę dla małej Jani, Kardaś z Podka- 
mienia 1, Lewandowska z Beizca o opiekę M. B. 10, 
Traozewsba z Knrzan o zdrowie dla męża 2, StaśM. 
** Stryj o zdrowie 1. S. A. z Bzatyszowa 10 na in
tencję zdrowia ukochanego męża z życzeniem ,by Bóg 
błogosławił i dopomagał w tak chwalebnem przedsię
wzięciu* i na mszę św., J. K. z Lipicy dolnej 1 i na 
thBzę św., A. P. z Przemyśla o błogosławieństwo w 
Pracy 1, M. Gzaykowski z Żyrawy 500 zł., H. ze 
Lwowa polecając opiece M. B. zdrowie najbliższych i 
Bftglące sprawy domowe 2, M. R. z Sanockiego o 
■pełnienie ostatniego życzenia i na nszę św., Wybra- 
oowski ze Złoczowa 2, Erailja R. z Tarnorudy o zdro
wie 1, Michał i Apolonja 1, M. W. z Sanoka 2, H. 
Szymonowicz z Sadogóry 3 i na mszę św., A. S. ze 
Lwowa polecając się opiece N. M. P. z dziećmi 1, 
k .  S. ze Lwowa o błogosławieństwo dla domu 1, H 
W. s Lipicy dolnej 0 50, Wanda Zamkiewicz proBząc 
°  uzdrowienie z ciężkiej choroby i o opiekę 1, S. 
H . K. W. Z. prosząc o zdrowie 6, J. S. H. Z. i J.
2 60 jako ofiara paru gołąbków Matce Boskiej pro- 
»*ąo o opiekę przy egzaminie, Marek i Janina z Niź- 
borku o spełnionle życzeń 2 40, z Przeworska o od- 
łfrócenls grożącego niebezpieczeósswa i o lepsze po
wodzenie, 3 i na msz św., ks. Hankiewicz z Tnrówki 
°d E. H za szczęśliwie przebytą Błabość 2, od H. D.
© błogosławieństwo dzieci 1, Stecki i Zięba z C brzv 
BOWa na cegiełkę 1, Izak Rtsenborg z Chrzanowa o 
błogosławieństwo 0 50, Thullie ze Złoczowa o opiekę 
Bad rodziną 2, M. W. z Uszko wic z podziękowaniem

doznane łaski i opiekę 7, August Schellonberg ze 
Lwowa 20, ks. Krassowski kapelan wojskowy z Oło- 
Bmńaa 600, ki. M. Rapalski z Młynisk 5, Marja Kir 
borowioi z Łubianek 2, Zacharjasiewicz 2 o zdrowie 
■Woiah dsieci, s tacy kościelnej 1*17.

Szczególniejsze podziękowanie Bkładam W. pa
nu OzaykowBtóemu i W. ks. Krasowskiemu za tak 
hojne datki właśnie w chwili, kiedy całą robotę z 
braku funduszów miałem zatrzymać. Dzięki tym do
brodziejom fabryka posuwa się dalej. Staropolskiem 
»Bóg zapłać* dziękuję W. panu Czaykowskiemu, 
który nietylko, że już drugą ofiarę składa t. j. 500 zł., 
kle nadto zapisał w testamencie 500 zł. na kościół 
kochawińsbi, prócz tego udzielił mi z wiosną drze
wek ze swego lasu d j posadzenia w Kochawinie, nie 
Wyznaczając ani ilości, ani jakości, ani też żadnego 
gajowego do dozoru, ale owszem pozwolił mi brać 
Ile potrzeba ł kiedy zechcę, — jest to czyn w dzi
siejszych czasach bardzo szlachetny, i mam to mocne 
Przekonanie, poznawszy W. pana Czaykowskiego, że 
nie jest to ostatni dar, i że on jeden jeszcze najprę
dzej przyjdzie w pomoc ukończeniu tej świątyni. Ró
wnież dzięki Btrdeczne składam W. ks. Krasowskie
mu, który nietjlko, że co niedawno posłał 100 zł i 
teraz 500, ale nadto przyobiecał jeszcze posłać 400 zł. 
do uzupełnienia 1 000 na złożenie Matce Najśw. w 
ofierze, by go raczyła zawsze i wszędzie otaczić 
Swą św. opieką. Dziękuję także panu A. Schellen- 
bergowi za okazaną bezinteresowność, że nietylko 
wysłał 1 wagon wapna bydr. w tej cenie jak na 
mictjscn sprzedaje, dowóz do kolei i kolej aam opła
cił, ale nadto jeszcze, gdym teraz zapisał 5 beczek 
togoż wapna, tylko sobie policzył za 3, a 2 ofiaro
wał dla kościoła wartości 20 zł. Któż może zaprze- 
cagć, że widoczna opieka Marji nie czuwa nad tern 
dziełem? Gorąca moja i pokorna prośba w niedawno 
umieszczonej odezwie nie przebrzmiała bezskutecznie, 
ale owszem za przyczyną Marji Panny pomyślny sku
tek odniosła, lecz i tego jeszcze za mało. Na zimę 
chciałbym koniecznie okna zaszklić by mnry zabez
pieczyć, a obecnie fundusze na to nie wystarczą, w 
Bogu jednak nadzieja i opiece Marji, że znajdą się 
>uowu zacne oBoby, które nie odmówią Bogarodzicy 
hojniejszej ofiary, a może kto zechce łaskawie zupeł- 
uie swoim kosztem okna zaszklić.

K s. J a n  T rsopińsh i, 
admin. parafji, p. Żydaczów.

—  Wagon ministerialny. Węgierski minister 
komunikacji Barosz, który dokonał świeżo znakomitej 
reformy w ruchu kolejowym w Węgrzech, zaprowa
dzając tak zwane bilety okrężne, otrzymał od To
warzystwa akcyjnego fabryki maszyny Ganz et Comp. 
świetny prezent. Jest nim wspaniały wagon salo- 
Uowy, długości 14 metrów, ważący 32.000 kilogr., 
z ogromnym pr epycbem urządzony a kosztujący 
60.000 zł. Wagon ten zaopatrzony jest zawsze w 2800 
litrów gazu świetlnego, posiada mnóstwo elektrycz
nych aparatów sygnałowych, a całe urządzenie jest 
Badzwyczaj gustowne. Podłoga pokryta jest grubym 
kosztownym dywanem, na którym stoją eleganckie 
żelazne meble obite skórą brunatną. Ściany wagonu 
Pokryte są płaBkorzeźbatr i w drzewie. W ogóle całe 
urządzenie składa Bię z pysznych dzieł sztuki. W 
Wagonie mieści Bię salon, Bypialnia, gotowalnia wraz
■ łazienką, wreszcie kuchnia i pokój dla służącego.

Recepta językowa
Nauczyciel języka angielskiego : ProBzę to sło

wa tak wymawiać, jak gdyby w kadź pełna liter „a“ 
Wpadła jedna kropla litery „o“.

Dzień Jadwigi i Teresy. Wieszcz redakcyjny 
BpiBuje w następującym n a t c h n i o n y m  wierszu 
•isień tych imion tak popularnych w naszym k ra ju :

Tak dla pospólstwa jak dla noblesy 
Wtorkowy dzionek był dniem fatygi;
W jednych rodzinach były Teresy,
A w innych znowu były Jadwigi.

Więc winszowano w głos i na migi;
Kto mógł, objawiał swoje karesy 
Tej, którą zdobi imię Jadwigi,
Lnb tej co imię noBi Teresy.

W domach haj laj fu*)  pito Xeresy,
Łykając przytem Bmaczce ostrygi; 
Wznoszono rymem zdrowie Teresy 
Albo też prozą zdrowie Jadwigi.

Po podarunki ludzie jak fryki 
Biegali, czerpiąc grosiwo z kiesy:
Ten koszyk kwiatów niósł dla Jadwigi, 
Ów cukrów pudło niósł dla Teresy.

Brnąc przez ulicznych kałuż Gangesy, 
Człek rozpaczliwo czynił podrygi:
Byle się dostać do stóp Teresy,
I  byle klęknąć u stóp Jadwigi.

*) H igh life (wymawia się „haj lajf“) oznacza 
po angielsku „sfery arystokratyczne*.

Teatr. Dziś „Stracona wideta* dramat hr.
Starzeńsbiego.

Jutro „Mikado* operetka Sulirana.

Literatura i Sztuka.
*  Gazette des beau x  arts —  najpoważniejsze 

czasopismo francuskie, poświęcone sztukom pięknym 
— zamieszczać zaczęło w zeszycie wrześniowym sze
reg artykułów o artystach cudzoziemskich, którzy w 
wystawia międzynarodowej udział wzięli. — Autorem 
ich jebt znany krytyk Maurycy Hamel, a zwracamy 
uwagę, że jestto głos zarówno kompetentnego jak i 
bezstronnego rzeczoznawcy.

W sprawozdania z działa austrjackiego znajdu
jemy obszerną wzmiankę o Matejce i Axentowiczu.

* G ospod arz , kalendarz ludowy na rok 1890, 
wydany przez Jana Biedroniu.

Pośród niewielu wydawnictw przeznaczonych dla 
ludu, kalendarzyk ten zwraca na siebie uwagę popra
wnym językiem i doborem praktycznych rad w nim 
zawartych. Jedno, co nas w nim razi, to przebijający 
się w nim separatyzm chłopski. Nigdzie wprawdzie 
nie występuje wydawca przeciw wyższym, oświcceń- 
szym warBtwom naszego społeczeństwa, ale też nigdzie 
nie doradza wieśniakowi szukać rady i pomocy we 
dworze lub na plebanji.

*  Czasopism o Archiv fiir  kaihol. Kirchenrechł 
(w Moguncji, nakładem Franciszka Kircbheima) za
wiera w zeszycie 5 z roku bieżącego na str. 209 do 
289 artykuł p. t. „Die Wehrpflicht der Candidaten 
des gcistlichen Standes sowie der Yolks-Schul Lehrer, 
dann die Yerehelichung der Wehrpflichtigen nach den 
Bestimmungen des osterreichischen und ungarischen 
Webrgesetzes ?om Jahre 1889, dargestellt nnd ans 
den amtlichen Motiven erliistert vou Dr. Alfred R. 
v. Sohlicbting zu KraUau."

Jestto obszerne zestawienie przepisów nowej 
ustawy wojskowej austrjackiej i węgierskiej z r. 1889 
co do służby wojskowej kandydatów stanu duchownego 
i nauczycieli Bzkół ludowych, co do żenienia się po
pisowych lub żołnierzy, tudzież co do obowiązków 
proboszczów do przedkładania spisów chłopców wstę 
pujących w wiek popisowy, wraz z cdnośuęmi rozpo 
rządzeniami wykonawczemi i przepisami przejściowemi, 
pomiędzy którcmi mieszczą się także obszerne wyjątki 
z rozporządzeń ministerjalnycb, nieegłoszcnych w urzę
dowym dzienniku ustaw państwa.

Rzecz przedstawiona treściwie i systematycznie, 
a nadto opatrzona komentarzom może oddać niepośle
dnie usługi młodszemu klerowi i nauczycielom ludo 
wym i może pouczyć ich o służących im prawach i 
ciążących na nich obowiązkach w sposobi wypełnienia 
powszechnej służby wojskowej.

Część ekonomiczna,
=  C h o ro b y  s ta d n e . W czasie od 27 wrze

śnia do 3 październ ika b. r  stw ierdzono z za
raźliw ych chorób zwierzęcych:

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą :  w 
Ispini (p. bocheński), Dźwinogrodzie (p. buczacki), 
Młoszowie, Bobrku (p. chrzanowski), B azarze, 
Rydodubach (p. czortkow ski), Samocieacb, Go
rzycach, Miechowicacb m ałych, Otfinowie, Uściu 
jezuickim  (p. Dąbrowski), U luczu, Huczku, Ko- 
marowicach (p. dobromilski), Schodnicy, K ropi' 
wniku nowym, Solcach (p. drohobycki), W ójtowej, 
Głębokiej (p. gorlicki) Repuźyńcacb, Kopaczyń- 
cach. Daleszowie (p. horodeński), Dołbej woj or
łowskiej (p. kałuski), Derniowie (p. kam ionecki), 
Matijowcach, Pruchniszczach, Kułaczkowcach, 
Pererow ie (p. kołomyjski), B ibicach (p. krakow 
ski), Ł ęźanacb, Iwoniczu (p. krośnieński), N awarji 
(o- lwowski), Zawadce, Owieczce (p. limanowski), 
Bezmichowej górnej, Myczkowcaeh, Solinie, Ol
chowy, Sm ereku, W etlinie, Baligrodzie (p. liski), 
Zawadzie (p. myślenioki), Ochotnicy (p. nowo- 
torski), Drozdowicacb, Tarnaw oach (p. przem yski), 
Stasiowej woli, Z agórza (p. rohstyński), Będzie- 
myślu (p. ropczycki), U hercach zapłatyńskich, 
Kaimowie, Radiow cach, P in ianach  (p. Samborski), 
Zohutynie, N iebioszczanach, Ładzinie, Makrem 
(p. sanocki), Russowie, Borszczowie (p. śniatyń- 
ski), Leninie wielkiej, Spasie, Ławrowie, Sozaniu 
(p. starom iejski), Tarnobrzegu, Grębowie, Moty- 
czu szlachickiem , Skopaniu (p. tarnobrzeski), 
Rosianówce (p. tarnopolski), M arkowcaob, Dołhem 
( j .  tłum acki), T raw otłokach (p. złoczowshi).

W ygasły w powyższym czasie: z a r a z a  
p y s k o w a  i r a c i c o w a  w Źyrawie, Turzanow- 
cach, W ołczatyczach (p. bobreeki), S ybetówoe, 
Niemiaczu, G ajach sm oleńskich (p. brodzki), 
Wzdowie, Górkach, Jasionow ie, D om aradzu, G ra- 
bownioy, H um niskarh, Orzechówce, Jasienicy, 
Izdebkach, Przyeielnicy, Jabłonce starej wsi, Bli- 
znem Golcowy, Newistce, W arze (p. brzozowski), 
Lublińcu (p. cieszanowski), S łobudce dzuryńskiej, 
B iałej, Pauszówce (p. czortkowski), Wasylkowie 
Czarnokonieekiej woli (p. husiatyński), Niestani- 
cacb, N ahorcach m ałych (p. Kamionecki), G ie
bułtow ie (pow. krakow ski), mieście Lwowie, Rzg- 
sny polskiej, Krasowie, Polanie, M ostkach i Mali- 
nówce, Leśniowicach, P ustom ytaih , Sokolnikach, 
Hołosku m ałem , Kleparowic, Maloczkowicach, 
Bródkach, Porszny (pow iat lwowski), D usowcach, 
Rożubowicach, Przem yślu (p. przem yski), Koste- 
niowie Czupernosowie, O stsłow icach, Zamościu, 
Janczynie, A lfiedówce (pcw. p rzem y ślań sk ), Zy- 
znowie, Strzyżowie, S tarom ieściu , Trzebownisku, 
Rzeszowie (powiat rzeszowski), W aniowicach 
(p. sam boraki), M ik.wio, Morocbowie, Posadzie 
olchowskifj (p. sanocki), Połupanówce (p. fika- 
łącki), Sieleu, Parchaczu (p. eokalski), Wowni 
(p. stryjski), Ladzkiem  szlacheckiem , Krasiłówce, 
K rzyw otułach nowych i starych, Nowosiółce (pj 
tłu m a c k ), Pantalisze (p. trem bowelski), W ołczu, 
K undratow ie (p. turozański), Iuw ałdzie (p. wado
wicki), Olszanicy (p. złoczowski), Kuninie, Dere- 
wence, Dworcach, L ubelli (p. żółkiewski).

Z a r a z a  p ł u c n a :  W Wielopolu (p.nowo
sądecki).

N o s a c i z n a  u k o n i :  W Pustomytaoh 
(p. lwowski).

5 =  Z a m k n ię c ie  g ran icy  ro sy jsk ie j  d la  w p ro
wadzania zw ierząt racicowych. Z powodu gro- 

I ź iego nzerzenia sig zarazy pyskowej i racicowej 
w gubernji kieleckiej, zabroniło Namiestnictwo 
wprowadzać z Rosji p rsez miejsca wchodowe w 

1 Szczakowej, Mod nicy, W ^grzoach, Koćmirzowie, 
| S iczucinia i N adbrzeziu do Galicji i przew ozić 
przez Galicję owce, kozy, oraz wsselkie p roduk ta  
surowe, nawóz, pa3zę suchą, podściółkę i w szel
kie t-k ie  przedm ioty, z którcm i zarodki zarazy 
m rgłyby być zawleczone.

=  Bank ziemski ogłasza, że zwyczajne W al
ne Zebranie akcjonarjuszów  odbędzie się w Po- 
znan u, we w torek dnia  29 października 1889 o 
godz. 12 w południe w B szarze.

Porządek dzienny:
1. P rzedłożenie bilansu wraz z rachunkiem  

pysków i s tra t, oraz spraw ozdanie roczne za 
rządu.

2. Zatw ierdzenie b ilansu , uchw ała co do 
podziału zysków, i udzielenie zarządow i ab30- 
lutorjum .

3. W ybór jednego członka Rady N adzorczej 
(w myśl § 7 statu tu).

4. W ybór rewizorów Banku.
5. Obrady i uchwały nad wnioskami nade- 

eł ,nemi pisem nie do Zarządu.
Do udziału  w W alnem  Z ebraniu zaprasza 

się wszystkich akcjonarjuszów Banku.
A kejonarjusze którzy dopiero część subskry

bowanej akcji w płacili, legitym ują się na W al 
nem Z ebraniu swoim podpisem ; zaś posiadaoze 
akoji pełno wpłaconych, legitym ują się okaza
niem akcji.

— Projekt do ustawy, norm ującej sprzedaż 
papierów  publicznych a szczególniej losów na 
spłaty ra ta lne , wniesie m inisterstw o sprawiedliwo 
ści w tegorocznej sesji R id y  państwa. U staw a ta  
m a obejmować również przepisy ogólna o sprze 
dąży i kupnie na ra ty  wszystkich ruchom ości, a 
projekt został już przez m inisterstw o spraw iedli
wości udzielony do zaopinjow ania innym mini 
sterstwom.

=  Licytację na dostawę różnych przyborów 
dla arm ji rozpisało m inisterstw o wojny na dzień 
10 listopada b. r. Dostawa obejmuje :

K ołnierze fu trzane i fu tra  dla dragonów i 
ułanów (1200 garniturów ), a ttile  fntrem  podbite 
(555 garnitnró  u), chustki donoss, fezy z kutasem  
i bez tsfeowego (4200 sztuk), czaka d la  p ie hoty 
i kapelusze strzeleckie, czsks, hełm y i o?a j ki u- 
łańskig, huzKr3i’-ie i d la dragonów, tudzież o .d o 
by i przybory do tychże (16 410 sztuk), kraw aty 
(96 050) rękaw iczki (20,500 per), sznury i borty, 
siodła (2990), estrogi (6600 par), sirzem iona do 
siodeł (2600 par) m unsituki, łopaty (1400), sie
kiery, piłki, pilniki, obcęgi, zgrzebl* (7000), 
dz azotki (9500), naczynia kuchenne (600), szalki 
do j dzenia (15,000), m an 'erk i (22,800), bębny i 
trąbki sygnałowe (840), czyści do Biouła ze skó
ry i żelaza, drew niane kołki do butów (1800 ki 
ingramów), kaftaniki w ełniane (114,060 sztuk)

Oferty, złożyć się m ające w protokole po- 
daw etym  c. k, m inisterstw a wojny, przyjmowane 
będą tylko od tych, którzy przedm ioty licytacją 
objęte w własnych pracowniach w yrabb ją , z wy
kluczeniem  pośredników.

Wiedeń 16 października.
(Z ) H asłem  dzisiejszej giełdy by I r  Bułga- 

rja. Ponown e zaw iązane rokowania bułgarskiego 
rządu  o zaciągnigoie pożyczki w jednym  z  pierw 
szorzędnych banków W iednia, były przedm iotem  
ożywionych rozpraw  w naszej hali giełdowej a 
zdan;a  za  i przeciw krzyżowały się ao sobą u sta 
wicznie. Po jo lnoj stronie utrzym ywało się prze- 
bonanto, ić obecnie, dokąd E uropa nie usna 
as: Ferdynanda, niemożliwą je s t poiiyczk*; po 
drugiej zaś p rzew iźało  zdanie, ża kraj ton za 
sługuje na  kredyt, ho umie eię rządzić gospo
darnie i rozumnie. Na poparcie tego przytaosano, 
że Bułg&rja, wydawszy 30 mii. franków nu p r o 
wadzenie wojny z Serbją, nietylko obeszła się 
boz pożyczki, nieuniknionej u innych państw  w 
wypadku wojny, lecz z w łasnych środków, wyko
nując ucbw słę konferencji quatre* , wybudo 
Wisła lin ję kolejową Gary bród-W akarel, aby n a 
wiązać kom unikację kol jową między W iedniem 
a Konstantynopolem , odkupiła za  sumę 6 mil. 
f anfeów od towarzystwa tureck ich  kolei prawo 
prow adzenia ruchu  na linji z W nrny do Ru- 
szczuku, a  w reszcie pobudow ała kolejową linję z 
Jim b o li do Burgasu.

Utrzymywano więc, ża k ra j, tak  dzielnie 
zawiadowany, zasługuje, aby mu pożyczką przyjść 
w pomoc, i ułatw ;ó mu budowę kilku  jeszcze 
niezbudowanych a niezbędnie koniecznych kolei, 
a  chociażby nnwet dostarczyć tem u narodowi 
środków na  lepsze uzbrojenia w ojska, i przez to  
umocnić i usta lić  jego niezawisłość polityczną. 
Na poparcie tych argum entów  dodawano, że 
dziś, po zjaździe betlińskioa,  ̂ anw et po stronie 
bałkańskiego półwyspu wyjaśniać się poczyna 
horyzont polityczny s tem u to  wypogodzeniu 
p n y p isać  wypada, iż pewien bank wiedeński 
sk łan ia  się pożyczyć B ułgarji 30 mil. franków.

W iadomość ta  nietylko podniosła dziś b u r
sa akcji tego banku, lecz nadzieja zysków, któ- 
raby nastręczyła spekulacji rychła subskrypcja 
bułgarskiej pożyczki, ożywiały dziś nasz ta rg  i 
popychała naprzód notowania. To też mimo co
raz  bardziej pizejaw iającego się braku gotówki i 
w zrastającej drożyzny kredytu, wynik dzisiejszych 
traksakcyj złym nie był. Świadczy o tem  zwyżka 
dzisieja:a we wszystkich ren ta tb , świadczy pod
skoczenie praw ie wszystkich akcyj bankowych a  
między niemi Lauderbanków  o 2 zł. 50 ct., św iad
czy w reszcie silna tendencja dzisiejszego targu, 
k tó ra  bądź utrzym yw ała wczorajsze notow ania 
papierów  przemysłowych i kolejowych, bądź n a 
wet posunęła ja  wyiej. W ruchu  tym wzięły 
udział i wasze koleje, gdyż dziś podwyższył się 
ku*s kolei węgiersko - galicyjskiej 0 guldena a 
eserniow ietkiej o 75 ct. N iestety nje tow arzy
szyły tam tym  kd o jem  Ludwiki i A lbrechty, p ierw 
sze z pow odu nieustannych sg iiscy j przeciw  ugo
dzie z rządem  o kosztach budowy drugiego toru, 
drugie z przyczyny znów wzniowionej pogłoski o 
znpełnem  upaństw ow ieniu tej kolei. W aluty stały  
niezm ienione, lecz dewizy aa  P a ry ż  i Londyn 
szły w górę.

O statecznie notowano:
Kred. austr. 306 — , węgier. 317 —  anglob. 

142 20, unicny 239 60, bankrereiny 1 1 3 -50 , lander- 
banki 249-25, ludwiki 191-60, czerniowiec. 234-— 
ren ta  papier. 84 — , srebrna 84 95, austrj. złota 
11015, papier. 99 60, węg. z ło ta  100 35, papiero 
W& 95-75.

Ruble T 225/* zł.

Telegramy „Przeglądu'4.
W iedeń 18 października. Wczoraj odbyła 

się pod przewodnictwem Kalnokyego konferencja 
ministerialna, w której oprócz ministrów wspól-

Tisza, Szapary, Szilagyi,
i Sch . enborn. Przedm iotem  
tspr&wy bieżące poszezegól-,

N ad e s łan e .uych wTięli udział 
Tauffe, Falkenhayn 
obrad  były negląco 
Dych miniaterjów.

G d a ń sk  18 paździorm ka. W czoraj przed 
godziną 10 przed połud. p rzybił jach t „Derźawa" 
z carową do tutejszego poi tu  Ł ódka p rzew io -5 
zła carow ę ua brzeg, gdzie pow itał ją  ca r i o d 
prowadził do wagonu salonowego na kolej. Tu- ( raźniejszy, o czeiu Szanowne Panie uwiadamiam 
taj odbyło sig śniadanie. O godz. 11 iji  opuściła 
para  cesarska pociągiem dworskim przystań  Neu-

Powróciłam z Paryża.
sze

Zaoj);ikzvłam
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fahrw asser, udając się przez G dańsk do D ir 
schau

Car spędził noc poprfedu ią  w wagonie sa
lonowym

Rzym  18 października. Grispi przybył tu  
wczoraj popołudniu z Palarm a i wieczorem od 
jecha ł do Monzy.

B erlin  18 października. P a ra  ces»reka 
złożyła wczoraj popołudniu cesarzowej wdowie 
Fryderykowej wizytę pożegnalną, zam ieizając u- 
dać się wieczorem  o godz. 11 osobnymi pooią- 
giam w podróż do M edjolsnu przez M onachjum i 
koleją B rennerską.

A den 18 października. Doniesienie Ajenf-ji 
S tefaniego: Listy z A ntoto datow epe z 12 wrze
śnia potw ierdzają wiadomość, że koronacja Me- 
nelika wyznaczoną je s t na październik. W całej 
E tjop ja  był spokój, derwisze cofnęli się. Wiele 
wpływowych kacyków posłało  Menelikowi adresy, 
b łagające go o pokój i przyjaźń M enelik jest 
jak  się zdaje zupełnie zadowolniony z sy tuarji 
k raju  i pewny poddania  się prow incji o k tó rą  
idzie. |

Lizbona 18 października. Król znajduje 1 
się w stan ie  śpiączki i otrzym ał już  ostatn ie n a - ! 
m aszczenie.

Berlin 18 października. Polit. Nachrichten  
donoszą, że R ada związkowa na w czorajszem  po
siedzeniu uchw aliła znaczne zmiany w budiecie  
państwowym na rok  1890/91 tak  co do docho 
dów cłowycb i podatków  konsumcyjnyoh iako też 
co do wydatków na adm in istrację  wojskową.

Ateny 18 października. Poseł austrjack i 
Kosjek otrzym ał upoważnienie do zastępow ania 
C esarza A ustrji na godach weselnych.

Poczdam  18 października. Cesarstwo W il-1 Tarnowa. S 
helmostwo wyjechali s tąd  umyślnym pociągiem o 
godzinie 11 min. 5 w podróż do Monzy.

P a ry ż  18 października Ferdynand buł- 
gaski zachowuje ścisłe incognito. Zeszedł się 
wczorai niespodzianie z królem  Milanem w te a 
trze  „Vaudeville“ i rozm aw iał z nim przez chwilę 
Popołudniu u d a ł się ks. F erdynand do W ersalu 
w odwiedziny do ks. Nemours.

K rólew iec 18 października. P a ra  królew
ska przybyła tu  wczoraj wieczorem umyślnym 
pociągiem o godz. 5 min. 40 i po krótkim  wy
poczynku, u d a ł się w dalszą podróż.

Belgrad 18 października. Skupezyna zbierze 
się dopiero w sobotę, a  w niedzielę nastąp i u ro
czyste otw arcie i odczytanie orędzia  rejencji.
Klub radykalny ukonstytuow ał się i w ybrał p re 
zesem popa M arka Petroyicza. Wszyscy członko
wie stronnictw a radykalnego podpisali s ta tu ty  klu
bu, co należy uważać jako zaprzeczenie pogłosek,
0 wrzekomych rozdw ojenia"h w łonie stronnictw a 
radykalnego.

Czerniow ce 18 października. W sejmie 
bukowińskim  w yraził m arszałek  w patrjotycznej 
przemowie uczucie głębokiej wdzięczności całej 
ludn ś :i za ojcowską ła ik ą  i troskliw ość Najj.
Pana, której dowodem jost rozporządzenia o 
wsparciu ludności di)tku«ętaj tegorocznym  nieu
rodzajem . M arszałek prosił p rezesa rządu  k ra jo 
wego, aby podał do wiadomości troau  ten naju- 
niłeńdzy objaw wdzięczności.

Preaes rządu krajowego w nióił rządow e 
przędło enie ustawy o am ortyza ji obligów pro- 
pinacyjuych.

P ra g a  18 psździernika. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu waieśfi MłodoczeBi liczne in 
terpelacje i wnioski, a  między niem i interpelację 
w spraw ie niem ieckich ceł zbożowych, żądając 
repreBsaliów Z8 strony Austrji. Na iu terpełację  o 
rozw iązaniu czytelni akadem ickiej oświadczył n a 
m iestnik, iż za  to  rozporządzenie swoiego po
przednika przyjm uje na Biobie zupełną odpow ie
dzialność, bowiem stow arzyszenie to  wysyłając 
od siebie delegację i ad res do P aryża wmięszało 
się w akcję polityczną, czego nie wolno studen
tom. Nam iestnik w yraził w końcu ubolewania, 
iż in terpelację  w tej spraw ie podpisał jed en
profesor politechniki.

Wiedeń 18 października. M inister L ohorary
1 poseł tum uński Vacarescu byli wczoraj na 
obiadzie u hr. Kolnoky’ego. Na obiadzie tym 
byli tak że : hr. T a tff i, T iara, m in ister wojny, m i
n ister wspólnych finansów i inni obecni tu  austry - 
jscoy i węgierscy ministrowie, tudzież pierwszy 
szef sekcji Szoegyenyi.

Am basador br. CUiee odjechał na awe s ta 
nowisko do Konstantynopolu.

Cesarz odjeżdża dziś do MeFunu pociągiem 
„O rient Expr«8S* i przybywa tu  napowrót we 
środę.

Insbruck 18 października. R ada m iejska 
nadała  nam iestnikowi W idmannowi honorowe 
obywatelstwo m iasta Inabrurka.

Z a g rz e b  18 październ ka. Sejm przy jął w 
im iennem  głosowaniu 69 głosam i przeciw 4 gło
som p ro jek t do ugody finansowej z  W ęgram i z» 
podstawę rozprawy specjalnej. Stronnictwo S tar- 
ozewicza opuściło salę obrad, p o czea  przyjął sejm 
projekt w rozpraw ie szczegółowej

Ju tro  nastąp i trzecie  czytania tego pro
jektu.

W iedeń 18 październ ika. W edla informacji 
Nowej P ressy  będzie przedm iotem  obrad wspól
nej rady  m inistrów także  oznaczenie arm ji a u 
strjackiej jako cesarsko i królewskiej, a  to  z u- 
względnitniem  ośw iadczenia danego przez Tiszę 
podczas ostatn iej wiosennej sesji d e le g a c ji: że 
delegacja w ęgierska nie powinna w tej sprawie 
krępować rąk  rządu , gdyż kom petentne czynniki 
rozw ażą tę  spraw ę grnctow nie i uregulują ją  w 
swoim czasie. N ow a Presse uw aża kwegtję tę  
naŁwy arm ji jako zbyt d rugorzędną, aby zasługi
wało na  nazwę kwestji państwowej, a  w przeci 
wieństwie do panującego w Peszcie w zburzenia 
umysłów oczekuje ten  dziennik z zimną krw ią wy
niku konferencji m in isterjalnej.

Belgrad 18 października. W idocznie z pół- 
urzędow ych kół pochodzący ertykuł B ałkańskie j 
Korespondencji oświadcza, że Serb ja  postępować 
w iana vr myśl ostatn iego artyku łu  Frem den - 
blaltu.

Ubolewać należy nad  każdem  cierpkiem  sło 
wem, jak ie  w yrzekano , a  pragnieniem  Sarbji p o 
winno być działać  w porozum ieniu z gabinetem  
wiedeńskim. Powołania jenera ła  Thióm m ela na 
posadę posła  austrjackiego w Beli radzie  je s t rę 
kojm ią, t e  wzajemne stosunki Serbji i A ustrji 
pomyślnie się ułożą.

mój Magazyn w najmodniej 
i NOWOŚCI na sezon te 

l l .  Topoluicka.

O ł c n i i  s t a ,

I *. G E S A J N G
b. elew -asystout i opera to r na k lin ice okuli
stycznej F u c łm  w Wi :dmu, ni eszka przy
ulicy Trzeciego M aja (M yjerowskiai) liczba 7 

ordycuje od 10— 12 i od 3 —5.
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Najbli* sze ciągnienie 15 października 1889.
Główna wygraca:

5 0 0 0 0  a s ł .  w .  a .

Polecam  3“/„ E sy  Z kł-.du kred. austrjac- 
feiego ziem skiego po kursie dziennym.

Prom esy na ie losy do tego razowego 
ciągnienie po złr. 1 5 0  w łączoE  stecaplft. 

A u g u s t  S c h d l e n b e r c
Dom baakowy i kantor wymiany wa Lwowie.
Wyds.wcielwo gszety loBowań „Nad?ieja“ . Pre

numerata roczna na prowinoji zł. 1*80.

P r » )  j e c h a l i  d o  L w o w i t
dnia  18 października 1833 

Hotel Z o riu :  J. hr. W eissenwolf z Ruskiej 
wsi. H. Zakrzewska z W iktoiow a. J. Siegles- 
Ehersw eld z Krzeszowic. A Hulim ka z Mycowa. 
J. Wachowicz z Sidorowa. Dr. K. Lenartow icz z 
Kamionki Ji. Paw ikowski z Czudca. W. K rasno
polski z Latacza

Hotel A ng ielski:  A. hr. Ledoohowska z Wo- 
( łynia. B. Skibniewski z Balic. S. Stojałowski z 

0» bowski z Plotyoz. S. Kaczyński 
z Wanbowy. F. Aopernicki z Stanisławowa. L. 
K obylański z Snowidowa.

l 3  Isdy k a a iic w j 18 października 1589,
1. Abcjc  e* sutuks.
bat kuponu bieżacafc płaca todajft 

be*. dywidendy:
Kclsj gMle. Kar. Lud. 200 sŁ m k. 191 50 

„ Ityow.-eszr-jRB*, *i, w, a, 233 50
gafie. 200 *? w ts 279 50 
S*lie. 200 ri. w a. —  — 

ił L is ty  ta tóaw m  ta  100  s łr .

194
236
S83
216

50
50
50

Banku hyp. gaiło. S pro. w, o, 
6 %  Liiiy zastaw. Galie. Zakłada 

kredytowego słenskiego 36 lot, 
B»nts iy*. galio. 5 p?c. 10*'B pr. 
Banka krajowego w. a
Tow kred- gałia. 5 „ A r<

ę ii 71 I  ii » 8K

100 15 101 15

fc Z  ^  K i i
<1*1 *l’« 4 a las
4*

3 L isty  'dłużne ta  100 elr 
ftr.wł, (d) 6% ) !*  ,  wlikw. 6 4 -  
,  k (d) 6*,.) 2 .  46

4. Obligi m  100 *fy.

10* 25 104 25
97 50 98 50

100 50 
96 —

101 50  
93 80
98 60 
92 80

10! 50 
97 — 

101 50 
94 80 
99 tO 
93 80

Indeianiraeyjna galio 6 pro, m. k, 
Kom banka kraj, 6 pro, w. a, I, e a . 
Pasycstes kraj s r  1873 6 prs. w. a 

,  ,  1383 4 % %  „
5 L p  t  

l . w  wiauta Krakowa . . . »
,  Stafilsilswowa . .  .

104 —
100 50 
104 —  

8S 50

24 -

67
49

105 
101
106
21

26

50

Dsik&t, koisnderiŁS . ,
Dukat oeBarakf 
Nspoleondlor . .
Półimp« jtó rosyjski. 
Rubel rosyjakl srebrny 

» psptorewy 
100 Bsiwek E-iemleckick

5.56 
5.63 
9.45 
9,70 
1 3 0  

1 227* 
58 25

5.66 
i . 73
9.55 —
9-80
1-40

- 1 2 4 7 ,
£9-25

Telegram  giełdow y .
Wiedeń dnia 18 październ ika godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobunki 
Uniony 
Lndwiłfi 
Nordbuhuy 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Orerniowiec&ie

30575 Węg. kolęj półn.
92 90 wschodn. 188-59

317 75 W iedeńskie 3o»y
143 70 kom. 143-50
240'2 1 Akcje tytoń. 12076
192 75 Gid. obi. indem. 104"—
2 5 850 Elbeth&le 221"—
1 2 6 — L anderbanki 252-20

37-60 R enta  zł. węg. 100 20
237-50 Banfcvereiny 114-20
235 50 R enta węg. pap , 95-70

Ruble 1-23-—
tfeposybienia silne.

j g g  -----------
Pooiągi kolejowe.

Pcfiłog zpgaru lwowskiego. (Od 1 października 1889./

Do Lwowa przychodzą

Z K rakowa...............................
Z Portwolo c z y # k .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Snczawy, Czerniowiec, Hueia- 

tyna i Stanielawowa . . 
Z Snczawy, Czerniow. i Stsnisł. 
Z 8; chei, Chyrawa, Hujiatyna, 

BranisUwowa i Stryja . . 
2 Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławoczirego, Chy

ro -a, Hnłiatyna. Stanisła
wowa i Stryja.....................

Z Itełrca (Tomsor.owa) . . . 
Z U*wy we wtorek i piątek .

2-28 
411 
4 22

916

420

7 — 

1013

4-25

8*45
10-20

5-50

7-20
9*521

10*281,-

830
1035
1105

Ze Lwowa odchodzą -.
Do I t r a k o w * ..........................
Do i'i'dwtłoot;ysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do f uczawy. Czerniowieo, Sta- 

1 isTawowa i Huaiatyna . .
Do Stsnuławowa, Czerniowieo

i S u o z a w y .........................
Do S;ryja; Stanisławowa, Hu;

s stfnB, Chyrowa i Suchej 
D , Siiyja, Chyr. Ł»w. i Suchej'
Do Stryja, Btaniiławows, Hu- 

tiatyna, Ławoosnego, Pesz
tu, Chytowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Do B»wy we wtorek . . .
» ,  w piątek . , . .

Dwaga: Godziny drukowane gtabemi liczbami, ozna
czają porę nocną f d godziny 8 wieczór do 6 m. 69 rano.

4-03
220
2-08

805

8 50 

1 0 -

8 —
6-5B

3-86
8-26

1208

Po Cif g 
osobowy

928 
315 | |
8-38 5

tc p
•3 1O

715 
7 00 
6 22

6-5S
10-10

7-49
6-01
244



PRZEGLĄD z dnia 19 października 1889.
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DFIABA FATALIZM, i
?  O W I E I  0  !

jsCjbts w u e g f u  a.« JŁdtosa.tićplja. §

(Ciąg da-szy."}

—  A więc to  ty  chyba j is te ś  szaloną, w iaro
łom na córko, bezduszna, skoro nie pojm ujesz, że 
ta  przys.ęgA je s t wyzwaniem mnie rzueonem ... 
m eopatiznem  wyzwaniem, k tó re  ja  .podniosę! AI 
pam ięć fe m r ;e zam arła, mówisz 1 Nie, Dianno... 
n ie, mylisz aięl Pam ięć we mnie je s t  żywa, żyw 
sza n i i  kiedykolwiek! przeszłość zm artwychwstaje 
przed mcmi oczyma cała, bez braków, bez przei w 
żadnych, n iezaćm iont.: nie sa s ry w a  mi jaj żaden 
obłok!... S trzeż się D ianno, bo ja  pam iętam !...

W istocie pod ciężarem  wepo.nnień s tra sz 
liwymi, co go obi igły, s tarzec  dyszał cały.

P ie rś  jego wznosiła się gwałtownie tłum em  
uczuć, gorący, płom ienny n m ren lec  okrył mu 
tw arz, oddeoh chrypliwy i syczący wybiegł z po 
za w arg ściśniętych i

— Ąh! — począł znowu, — utrzym ują, że za- 1 
pom icam ! Syn mój pow iedział mi to , mni pano
wie; córka wam to powtórzyła... S trzeż się, j 
Dianno, strzeż się, bo to  nie ja  zapom niałem , 
ale tyś zapom niała widocznie 1 Moja pam ięć je s t 1 
aż cad tc  w ie rn ą : zachow ała on., p ię tna  wspo- 
m nień faktów i dat, k tó re  ją  pa lą  jak  rozpalone 
żehzo !.. Jed n ą  z d a t takich, ja  ci powiem... to 
noc m aja 1830 roku!

—  OjCze i — krzyknęła  Dianna, na wpół o b łą 
kana, wlokąc się u nóg łta rc a , — ojcze... na li
tość, m ilcz!

— Noc 10 m aja  1830 r.! — wymówił z cicha 
M arceli de L abardes, p rzejęty  nagle do głębin 
duszy.

Je n e ra ł pod wpływem już o d tąd  gorączko
wej egzaltacji, mówił d a le j:

—  A! to  była noc p ełna  zbrodni i nieopi lanej 
okropności... m orderstw o i pożar podały  sobie w 
Hisj radośn ie  ręce po p rzez krew i p łom ien iu !.. 
Oko moje zanurza się w krwawe ciem ności p rze
klętej te j nocy... widzę pośród nich kobietę, k tó rą  
już m ają za um arłą... A! stokroć lepiej było dla 
niej, aby była um arłą... T a kobieta ż y je .. ale 
zniesławiona...

D ianna po raz  drugi chcia ła  krzyknąć.
— Ojcze... miej litość nadem ną!...

Ale sił jej zabrak ło  i nieprzytom na niem al 
p ad ła  n nóg storoa.

Marce podniósł się przejęty , popychany 
naprzód jak ąś  n ieznaną, n iep rzepartą  siłą , pod
biegł aż do hrab iego  Presles, w ołając:

—  Panie hrabio , czy ja  dobrze słyszałem ?... 
Pow iedziałeś pan  niepraw daż? ta  kobieta żyje, 
ale żyje zhańbiona...

—  Tak, panie, to  powiedziałem .
— I  ta  kobieta, panie hrabio... czy pan  znasz 

n az risk o  tej kobiety?...
—  Czy je zn am ! —  mówił dalej pan  de Pres- 

le i, k tórego  egzaltacja  nie m iała  już  granic. — 
osy je  znam, to  nazwisko!... Tak, z pewnością 
znam  je... S łuchajcie waayoy, powiem je  wam...

M iał już wymówić, kiedy L inna jak  tru p  
zgalwanizowany, przyczołg&ła się do nóg jego; 
kurczowo w ypręlonem i rękom a pochwyciła za 
suknie jen e ra ła , w spinając się tak , by tw arz je j 
dosięg ła twórcy ojca i głosem  zl gasłym  wyszep
ta ła  do jego u ch a .

— Labii mnie ojcze, bom na śm ijrć  zasłużyła., 
ale  nie wymawiaj w obec B lanki im ienia tej 
hobn ty .

—  I cóż, pan ie h rab io , —  w ołał M arceli de 
Le bar des stanowczo, kiedy D ianna w yczerpana 
zupełnie osunęła  się wstecz zm artw iała, — to 
nazw isko, k tó re  nam  obiecałeś powiedzieć?...

Je n e ra ł sposępniał nag le  z oczyma utkw io
nymi w deseń kobierca nieruchom ie, m ilczał.

—  Ojcze, —  szep ta ła  B lanka z  kolei, —  ojcze 
mój ukochany, powiedz to  nazwisko... bo oni 
będą m ogli sądzić, że go sobie nie przypom inasz.

Pan  de Presles, zdało  się, nagle przyszedł 
do siebie.

— 1 ty  tak że , — wymówił zoicha, obejm ując 
ODurącz B lankę i p rzyciskając ją  nam iętnie do 
serca, — ty  także biedne, kochane dziecko py
tasz mnie o to imię...

W zrok jego npgle s ta ł się błędnym .
U sunął z k k k a  od siebie drżącą dziewczynę 

i  p a d ł w fotel wyczerpany, mówiąc głosem  u ry 
wanym, którego in tonacja  mimowolnie przyw o
dzili- na  myśl o b łąkan ie :

— Nie pam iętam  już tego nazwiska... syn mój 
i córka m ieli słuszność... trzeb a  wziąć w ku ra
te lę  starca... Widzicie panowie, że rozum  mój się 
mąci... widzicie, ża pam ięć we mnie zamiera... 
widzicie, że już nic nie pam iętam  dokładnie...

— To im ę ! —  mówił rob ie  w tym samym 
czasi* M arceli L abarde i, —  tego im ienia ja  się 
do siedzieć muszę...

B lanka przerażona uk lęk ła  obok starca , 
który przym knął oczy i k tórego sen czy zem dle
n ie przypom niało śmierć.

XXI.
D E C Y Z J A .

G ontran  wszakże trium fow ał.
N a jago  bo korzyść odegraną została  w rze 

czywistości okropna rcena z tego rodzinnego d ra 
m atu, którem u za kulisę sh  ż i ł  sd o n  w zam ku 
Presles.

P ro k u ra to r królew ski, sędzia w ydtlego sany  
i lekarz  powrócili do Tulonu ze ątinow czem  
prześw iadczeniem , że podanie w icehrabiego mo
gło być wprawdzie do pewnego sto  unia przesa- 
dzonem , a le  że w rzeczyw istości nie b / ło  n;c 
chwiajm ejszego nad  rozum  je m -a ła  i nic nie- 
pewpiejszego nad jego wspomnienia...

O .to opowiadanie, k tó re  w yiwału mu się o 
zdarzeniach nocy 10-go m aja 1830 roku zrobiło 
na u rzędnikach  w rażenie n ieodpartego  objawu 
gorączkow ego uniesienia, graniczącego z choro 
bliwą maligną.

K rótko mówiąc, nie pow iedzieli oci nieć f 
nionego jaż  z d a n it, ale  ii aga przt>chyl-Ja się na 
stronę  orzeczenia k u ia te li i przedstaw iciele p ra 
wa u u a ż a li za  nieodzowne pow tórne badan ie .

Niem niej p raw dą b y ło , co zaznaczyliśm y

powyżej, że w grze, k tó ra  rozpoczęła się te raz  
n"'ędzy G ontrnnem  a  sądom, a  k tórego staw ka 
było wzięcie w k u ra te lę  jen e ra ła , w icehrabia bez
spornie w ygrał p i e r w s z ą  p a r t j ę .

Musimy dodać, ie  młody człowiek nie b ra ł 
bynajm niej na serjo ojcowskiego przekleństw a, a 
przedewBzyBtkiem rozkazu natychm iastow ego o- 
puszczenia domu przodków.

—  Jestem  tu  na  mocy praw  moich prawnego 
syna! - pow iadał sobie we°oło, —  i nie oddalę 
się s tąd  aż po to  chyba, by wydawać wesoło w 
Paryżu  fortunę ojca. skoro sąd  dobrze ureguluje 
nasze spraw y odda mi w ręce zarząd  całego 
m ajątku.

* *
*

Nie polrzebnem  je s t do naszej opowieści 
rozszerzać sie tu  nad  zdziw ieniem , bólem i obu
rzeniem  J e rz tg c  H erbert, skoro za powrotem  
z d ług iej swoj i spokojnej p .o b ied n e j drzem ki 
w szalecie, d o w ie d m i się o tern, co przez ten  
czas zaszło w zamku.

Darem nie poddał D iannę prawdziwemu 
śledztw u, B tarając się dowiedzieć od m ej o po- 
w ędach, k tó re  ją  popchnęły do wspólnictwa w 
ohydnem  postępku  Gi lt rana.

D ianna zam knęła  się w nieprzezw yciężone 
upornem  milczeniu... Nie m ogąc powiedzieć 
praw dy, w olała nic nie odpowiedzieć.

■■-rzy, niezdolny do podejrzeń  wogóle, nie 
mogący przypuścić naw et absolutnej jej zale
żności od b ra ta , na  ła  k tórego zda ł ją  dziwny 
fatalizm , zmuszony był powiedzieć sobie s  ro z 
pacz?. ze ta , k tó ra  dotychczas zd a ła  się łączyć 
w sobie wszystkie przym ioty aniołów, była ko 
biotą bezduszną, pozbaw ioną serca, demonem, 
czym cym złe  dl* sam ejże m iłości złego 1

Jakże dać  wyobrażenie o tern, co się działo 
w duszy M arcelego de L abardes?

Napom knienia tak  w yraźne hrabiego P resles 
do nikczem nego czynu, spełnionego w p ark u  wili 
S albert w ową noc pam iętną 10 m aja 1830 roku, 
t i  a frazes przedew szystkiem , frazes, którego 
zn acs jn ie  wybijało się przed jego oczy jasno 
jak  słońce sam o:

n o c  y... 
k t ó r ą  
o i e  j 
t  n i o. .

O k o  m o j e  z a n u r z a  s i ę  w a r * "  
w y c h  c i e m n o ś c i a c h  t e j  p r z e k l ę t  1 

W i d z ę  p o ś r ó d  n i c h  k o b i f l ^ '  
j u ż  m i a n o  z a  u m a r ł ą . . .  A l * 6” 

d l a  n i e j  b y ł o  u m r z e ć  i s t# ' 
T a  k o b i e t a  ż y j e ,  a l e  j e "  

z h a ń b i o n ą !
Nie było więc d la  M arcelego wątpliwości".^
Ta kobieta to  była ta , k tó rą  on ocalił f  

to  tylko, by ją  zgubić!
P an  de Presles znał nazwisku te; kobiety"
Może po ośm uastu ubiegłych la tach , 

się M arcelem u odnaleźć ją wreszcie.
Może danem  m u będzie odkupić nakeni06 

spełnioną zbrodnię i zm azać jeden z dwu c y  
kich wyrzutów 8um i8nia, k tó re  życie jego  uozj' 
n iły  jednem  długiem  pasmem m ęczarni.

Ale aby  dojść do tego rezu lta tu  trzeb 
było pytać pana  Presles, trzeb a  było, aby tent6 
zechciał odpowiadać... trzeba  było, aby był * 
stan ie  odpowiedzieć.

B&ul, rozradow any nadzieją przyszłego bz« 'r 
śoia, k tó rą  mu daw ał pow rót o przytomność 
jenera ła , powrót, k tóry  on uw ażał za stanow ej 
i pewny, nieświadomy zresztą  burzy tłu m u j#  
myśli, k tó ra  sza la ła  w głowie i sercu M arcele#6 
dziwił się szczególniejszem u zam yśleniu swe#' 
przybranego ojca i chłodowi jakiem uś wymuszonej!6 
i roztargnionem u, z którym  przyjął wylewy jog' 
radości i  i ieskończone opow iadania o m arzeni*# 
na  przyi złi ść i szczęścia, jakiem  go przejmować 
obecne nadzieje.

G ontran, w chwilę po odjeździe urzędni' 
ków, sam  u d a ł się również w drogę do TulonJi 
celem zdania spraw y baronowi P o la r t z re z u lta t  
dn ia  tego.

Dianna na skutek  burzliwego przejścia 
swego z mężem, o k tórem  wspomnieliśmy 
żej, ńie wchodząc W jego szczegóły, za n . 
się w swych pokojach i  na  kolanach przed  J ' 
krzyżowanym Zbawicielem b łag a ła  Tego, którf 
chcia ł cierpieć i umrzeć za ludzi, aby jej dods* 
siły  i zesła ł pociechę, której jej ludzie dać u 6 
mogli,

(O. d. u.)
PBWWRB5afiHSH
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

po najniższych cenach

andeł F. KNAUER i SYN
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie.

I S A A P  f i r y f n l r  Tutek cygaretowych higienicznych 
J Ł v W  od zł. 1'20  (najlepsze zł. 1'60.)

W ypjła za pobraniem  do wszystkich m isjjcoyośoi

fabryka Tutek cy gas*eto\wyeh 
S i  f a  l i f d l O j O W f t l l P S g l l
9425 Lwów, Tesfralaa 8 (nap-neciw Earediy).

Opakowania g r a t i s .  Prz? 500r koczts trsnspartu ponosi fabryka.

Magazyn towarów bławatnycg i przyborów do szycia haftu itp.
S Y D 3 I M

L w o w i e  - w 1 E C c t e l u  I S u i r  o p e  j s l c i m
104 18—18 poleca lia jc-s’fń i. simę:

Ma ter je w ełniane i jedwabne, płus^e i 
aksrm ity etc, N ajw iększy wyhór barcha
nów białych i kolorow ych C h rstk i ciepłe  

H im alaja i w łóczkow e.
F r ó l o i s i  g r a t i s  i  f r a n c o .
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!!!20 Powieści i noweli za 3 zlr.!!!

20 Powieści i nowel za 3 złr.
a  m ianow icie:

Ludzkie sądy  powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w w n c w .y m  klasztorze, ncwella
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiaszn.
Choinka.
Tysiączna noc ’■ druga , nowella Jokaja.
Co śniag opowiadał, oorazek z życia.
Irrzez m iłość io  B oga , przez J . Rogosza.
Dyplom ata , powieść W . Cherbulieza.
Ijrniita , nowella z angielskiego Ouidy.
N iew ygasła wJlość, powieść Dorego Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja.
T m ella , idylla w łoska.
Z a  i adą przyjaciółki, now ella przez Zofię Rudnicką. 
liodsina  parjasów , z francuskiego przez H elenę W ilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego 
K lara , nowella.
O statni występ, szkic londyński,
K w iciek  wiosenny, nowella.
K uta  rynka, opowiedział B. P rus.
Dzień w p. 3vóży, nowella.

Adres: H M aniack i — D rukarn ia  narodow a Lwów,
ulica Eopern: .kfi, liczba 7.

!!!2C Powieści i noweli za 3 złr,!!

B I E L  1 Z N Ę  M Ę S T Ł - 4
( I o w ;-  k r ó j  f c a n c a s k i j  

w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  j a k o  t o a
Łoszuie, kulejemy, ko łn ierze, m ank iety , skarpetk i, pończo

chy, chustki do nosa, barebeny  b ia łe  i kolorowe etc.
pol-ca

główny skład c. k. uprz. fabryki płócien

m

ED. 03ERLE1THNERA Synów
we L ro w le , plac M arjacki 1. 8 .

P r ó b k i  i  c e n n ik  na  ż ą d a n ie  g r a t is  i  fran co .

i g g s a 5 B s a a g i a a i B a B g 5 a g i B i
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ognioirwafych tskiur

do h  ycia da chów 
S ,  S sse lig r l-Ł j^ r sa s lE i©  w l c z a ,  in k y n ie ra  

LWÓW, Korytu* 18
ASFALD FUNDAMENTÓW dis iiolowa. lia iruróu od wilgom,

ELASTYCZNE llZO-
poleus
klaJ^ieiBs na fnnd<unent.<t
LIR^La TY le-. jtony ogniot?wa’|(’TEKTURĘ r o l a  I O  m .p  o d  
*  b I. d o  3 .5 0 .  wysokich gatnafeów do kryci* ds hćw,T AK ASk Al 
TOWY, do konaemuji Jaehfar SMOLĘ ANGIELSKĄ

baswodc®. 69 7 4
O n u **a  a s f a l t e m  jako jedynym od^Hiio ;,any n dat^d \ b =

Jownictwia naiharć^iej aawilgocona śaiasiy w nnaasismaib 
I Fabryka wykonywa w cnłym krają tiwojaroi Inażmi pokryoia daobow, fw

tektnrcife i rtyoraoja tyobże Mrfcr □  od 60 do 8C oonfc&w ?
G te w  —r £ - _ ? .c ja ,  5  l a . t .  jm

‘ --«!aówionia na roboty w Krakowie prsyjmnjc J ó a e t  K a p li. ta lsŁ ii. f |^
i « 5 g B BB5B 5 B » B H B g ^ a B g a 5 H g H 5 S ^
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Wino we flaszkach w  dowolnej ilcsci.

Założony w  roku 1S4J

Handel i skład W-n
Ludwika Sfadtmiillera

■ w e  L w o w i e ,

1*B

■ a l i c a

poleot

© :

likie-oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów 
rów, starlri i innych wódek,

t a k ż e  w i a n  n a  r n k r ę .
litr  po 40, 48, 50, 60 centów i wyźei, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżął, 

a*' Śvvieźe w ody  m ineralno,
W ysclk' tak w większych, jak i mniejszych HĄffońnii 

uskutecznia się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we fiaszkack balonowycii 5cio ki1 owych.
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Za 4  centy
możns n;ieó

I4PIEL f
Jedyay  fabryczny skład w Galicji 

60 2 6—? Wyrób krajowy
W a n i e n  i  H a n a p e k

prawdziwie cynkowych

z aparatem do grzania wody
j&koteż wszelkich przynorów do kąpieli.

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Jcnowska 14 

Ilwsirowaiuć cenniki na żądanie. 
Wedle umowy także n a  r o i p i a t e

i m W : -

Skfad i pracowni a  futer
1 w

Błażeja STiarkiewicza

s
w e  L w o w ie ,  ni. Watowa 1. 3 dom W Wilczyńskiego,

oleca wszelkie galuaki Tuter w wieik m wyboje, tak mgtk.o j&k i 
um-kie, ast-ftchanowc p?aszOLe, ro uedy, wszy«*k . podtRff najnowsn go 

fasonu, cza jki me»kie i damskie, kofpas-i do polsiciig'1 *tri ju, wierechy 
do futer i matezje ca futra, dywai y do sań i łóżek, f saki męskie i 

di.askie, kożuszki dla .Iz t» u haftowa e biała i bronz w- 
Wszelkie zamo* ieLia uskutecinisiją sig i  Wazelk% akur jtc acią, 

ręrząc t a trwałość i dobroć w sz y a  kiugr 166 7—12

G A T J C Y J S K I
B A K K  K R E D Y T O W I

p r z y j m u j e  W itia - .H o

n a

i oprocentowuje takowe
84 0 829—t

4 1! 0
po

rocznie.
; d a

w najleprzym gatunku 

u

Józefa Hankego
we Lwowie, Rynek i, 38.

tń <se 4 2—?

centów tylko k o s z t u j e  obecni0 
s z k la n k a  na wodę, ćwierćlitroW* 
u dołu zaokrąglona, na bizegacb 1 

na spodzie zaszlifow ana;
9  centów tylko, tak a  szklanka 2 

podwójnie grubego białego s z k łi!  
3 6  centów tylko flaszka litroW® 

z ładnym  korkiem.
W podobnym stosunku pota ' 

niały także inne towary szklaune 1 
porcelanowe, sprowadzone z naJ 
leDszycn fabryk całemi wagonami-

Kazimierz Lewicki
główny skład dla G alicji, ulic11 

Trybunalska.
269 2 - 4 .

Szat) i przykry koseieloe
Zaszczytni zcany w kraju Mapszyn przy

borów kościelnych pod firmą :

Tade usz a  U z i ę b ł y  (wdowy)
we Lwowie Rynek 1. 86.

poleoa w największym wyborze i po zna
cznie zniżonych oenaoh artykuły kościele<i 
amisnowicie: ornaty, dalmatyki, kapy, 
alby, komie, chorągwie, faiy, baldachimy, 
waje do monittacyj, lichtarze, obrazy 
olejne na płótnie i blasze, ołtarzyki pru- 
oesjenr ine it>. po nader zniżonych eenaob.

Yczelkie zamówienia załatwia sie w 
na jkrótszym ozs i a. SOI 6—3

» = B Z Z » Z Z K

m m
s a l i c y l ó w  y

przeciw poceniu gig nóg 
p u d e łk o  2 5  i  5 0  c e n tó w

nabyć można w oklepscb

S h n a t o w i c z a
Czar-we Lwowie, Krakowie 

113 niow jach.

; Największy wybór
s z i a r e t  i w s t a w e ł

J haftowanych 
oraz

w s t a r ę  K tkanych 
kolorami

; poleca najtaniej handel

| Edwarda Sc hiilnga
we Lwowie 

ulior t alicka liozba 16.
121

[

r

ElegmcH jednokonny

E K W I P A Ż
do sprzedania.

BI-' s-» informsuja 
Braj ero weka 10.

u odźwiernego ih 
188 24—?

Anonse PP. Abonentów.
K ir e  k a < d y  a b o n e n t  m a  p r z f*  
n tilej U m ie s z c z a ć  b e z p ł _ l n J s  
■  cb ji^ to śc i 12 w ie r s z y  o d e*  

s i e c z n i e .

Błóro d z iu n i ków we Lwowie
ul. Karola Ludwika 1. 9. przyjmuje nu- 
numeraty i ogłoszenia do w ssystk ieb  
g a zet e a łe sc  iw iata w oryginal
nych cenach redRkcyjcyuh.

Kraków uli Krupnicza 1- ó,

Kopuję zaraz

L - A - S Y
każdej wielkość nad r/eką spławną 
Iud koleją żelazną. Bliższej wiado 

mości udzieli:

R. Al. Koczorowski
w Poznaniu 2C0

Ludmiły z GidMskicli
Skowrońskiej

koncesionowane przez c. k. N a
miestnictwo 

'o leca  Nauczycieli, Nau 'zycielki, 
Wychowawczynie i B ony, Polki, 
Francuski, Niemki i na  żądanie 

___________Angielki. i8d 4—17

1.000 ratek SUKNA
na różne potrzeby, oraz garde
roba męska, damska i dzie 

cinna, futra, bundy, oberoki

t n n io  sprzedaje
Zakład Jaszczyszyna

T e a t r * .
19„ 9 - 9

Kbnluośta w Mościskach, * kiadsjąca ii0 
z 2 domów mieszkalnych, zabudowań go* 
sprdarskich (w nowym .taniej 2 morgi 
ogrodu i .6 morgów roli ornej i lęk jest 
z wolnej ręki do sp rzed .,,,b liższuj wia
domości udzieli 1. Lisikibwios w Sąd: 
Wiszni.

Dwór Lapszyn Brzeżany poleoa znany 
od dwóoh Ii bulir.n higieniczny Nr. 0 0 . 
po 7 zł. 60. kilo, Nr. 1. 6 zł. 60 ot. N: II. 
6 zł. 50 ot.

Na dzie i  VVs ŷaiav;  ̂ jwigtyuh poleoa 
wijńt-e grobcwe z mohu i liść palmowy ot 
jak najgustowniej wykonane i po oenaeb 
żądanyoh E Kajzorowski Stan tawów.

W Jezupolu w klasztorze DomLusanów 
Dotrzebnym jest Draktycsny gospodarz 
rolny, aby objął obowiązek gumiennago. 
Jakoteż i larm .u, któryby rozumiał lig 
ii ,c pouarc :o'nej i ogrodowej

W kamienioy po 1. 88 Żółkiewska aą 
dû  idnajęcia -«ta_ 8 pcaoje z przynale-

~ ~  U H  l 6  ot.s a piętrze za 26 
oaz"

żytościami
3 pokoje w ogrodzie z przynależytosuiami 
za 20 zł. 60 ot. ‘i pokoje od froatu z 
przynależytcśjiami za 16 ił. i 1 sklej 
frontony. Błiższk wiadomość przy U  , 

łaii u* parowej na Źółkiewskwu lub 
u dozorcy domu.______

a rprzedania za 8.(00 zł. w FECzjCI 
NIŻYNIE obol- Kołomyi, (stacj* kolejowa 
aąd, nrzęd podatkowy, zarząd hjów do- 
mei u w mie iou nolne paatwi.za gmmna 
1 bezpłatny pobć. ropy , elu-.j). REAL
NOŚĆ dawnie jedn_ całość, jb^oni 
odrębna przyległ ią«e wykazy hipowsozne 
o dwóoh numerach iemow, dom z d-' ).. 
o 4 pukojaoh zuchu' itd. budy n i’’ sro- 
■poda u*r dylów, własua studnia, ogro
du aześó. morgór, lajleptzej gleby, cięża
rów żadnych, ko -yatn > wjnsjmu e la. 
Sprzedawca R. St ćoleoki. Lwów ulioa 
Żółkiewska I. 28-

Uzdi Inionu panien™ w ra ;zy nie 
damskiej m -ś e znal.żo nm: izi. ). 
Bliższą wiadom-rść udzieli -lagaiya Wil- 
heb-a i L,, „w hotel Europejski

Wil.a murowana, jednopięt-ori., oyn- 
kium bryu mi< . iąca 9 ubikacyj i 
piwnice, lo hgc pól morgu ogrodu, oe- 
łożona -■ Krakowie, za Wi iłą, przy 
głównej drodze, o 10 minut .dalons od 
i*. . ófelainego, jest pod dobremi wa-

rur kami do sprzedania. Antoni Czaicki, 
ulw* Sła* .owaka Nr. A. *

Odp< jwied^ialny redaktor: W w < k w  M s - i l o w s k l i ipier 7. fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drn,karni na-. Manieckiego. — Zaraądnob Walenty Hedak.


